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ila b a w a
w parlament
Sanacja postępuje tak, jaikgayby nowa Kon

stytucja już ooow iązy wala. W iadomo, że w e
dle jej projektu Sejm zostaje zepchnięty na 
t r z e c i  stanowisko: po prezydencie i Senacie. 
Mimo, że jeszcz-e ży jemy pod stwą konstytucją, 
która Sejmowi nadaje szerokie prawa —  zw ę
żone zmianami z 1926 r. i praktyką nazwaną 
„rzeczyw istą rzeczywistością1* —  aktywność 
Sejmu objawia się w tak ospały sposÓD, ze 
można śmiało m ówić o zabawie w parlament, 
gdyż to, co  wiaz.my, nie ma najmniejszego pcr 
dobieństwa z tem, co  jest istotą żyw ego parla
mentaryzmu.

A więc zarmast „oa 31 października**, jak jest 
przepisane, Sejm zaczął się właściwie o 5 ty- 
gedni późnaej. \ gdy się rozpoczął, odbył trzy 
posiedzenia, które razem trwały może godzi
nę P o 10-miesięcznym okresie bezsejm ewym  
nie znalazło się aia Sejmu nic do roboty poza 
uchwaleniem kredytów dodatkowych., Które 
także są charakterystyczne dla naszego parla
mentaryzmu jako nauką jak „poważnie** trak
tuje się podstawowe prawo uchwalenia budże
tu. Po takich dowodach Drący skończyły się 
dw a miesiące sesji zw yczajnej: listópad d gru
dzień bez żadnego wyniku.

Jako namiastka Sejmu pozostała komisja bud
że tow ą  która obraduje, o ile nie musi ustąpić 
grupom BB na obrady nad projektem konsty
tucyjnym. Obrady kc-miSji budżetowej są naj- 
wymowniejszem świadectwem zupełnego zani
ku zaintei esowama nawet u bezpośrednio zain- 
teresowanych: u posłów. Odbywają się w jaflciś 
szablonowy sposób, odwaila się jedne minister
stw o po drągiem z taką szybkością, ze można 
wyrazić pewność, że poza referentem nikt nie 
wie, o co właściwie chodzi: opozycji nie daje 
się możności poinformowania się, większość 
zas tego nie potrzebuje, jej wystarcza zapew
nienie referenta i króciutki wykład przedstawi
ciela rządu, że wszystko w porządku.

Tam zaś, gdze należałoby i możnaiby pomó
w ić o ważnych sprąwach państwowych, ja- 
ki-enii są sprawy polityki zagranicznej, unie
możliwia się od rady poa mezrozumiaiemi dla 
opinii pozorami,, że niema o czem m ówić, po
ru e w aż p. minister nie dał materjału. A czy  p. 
m  nister swoją polityką mało aał materjału, czy 
potrzeba uzupełniać go słowami w obec istnie
nia szeregu faktów ?

W  tych warunkach rozm yślnego usuwania 
ingerencji Sejmu i zdegradowania go do roli 
maszynki, obracającej się tylko w nastawionym 
kierunku nic dziwnego, że optują publiczna nie 
okazuje najmniejszego zamteresowan.a dla te
go wiatru, który ta maszyna robi. Czegóż bo- 
v cm ma ona się z tej roboty spodziewać? 
Czekało się od wtósny do początku zimy na 
jakąś akcję gospodarczą —  nie było żadnej ani 
ze strony rządu, ani nde wystąpiono z odpo- 
wiedmerm wnioskami przed Sejmem. A jeżeli 
taki wniosek się pojawił, to w formie zapowie
dzi nowych ciężarów, jak znane trzy nowe po
datki, przeznaczone na specjalne cele, dalekie 
od użyteczności ogólnej.

Likwidacja hanteluruf Liebcrmana
biernika i Pragiera

(T ele fon tm  od naszego korespondenta) 
W arszaw a, 19 grudnia 

Na oslatniem  posiedzeniu warszawska rada a- 
dw oaacka w yznaczyła  likwidatorów dla przeję

cia spraw w  kancelarjach  adw okack ich  b. w ięź
niów  b rzesk;c.h, obecnie skreślonych z lis* adw o
kackich Lioberm ana, b iern ik a  i P ragiera 

—  0 0  0 —

W ie lk i s k o k  d eficy tu
Za hstopad deficy t budżetow y w ynosi 23.1 m i

lionów , podczas gdy wr październiku w ynosił 14,1 
m iljonówr —  wzrost zatem  w ynosi 9 m iijon ów  zł. 
Caiy doch oa  w  listopadzie w\ nosif 159,6 m n jonow , 
w ydatki zaś 182,7 m iijon ów  —  jak w idzim y, jest 
to m n itj w ięcej Siały poziom  i stąd optym izm  
przy układaniu prelim inarza na 1934/35 jest w i
doczn ie n ieuspraw iedliw iony.

Na znaczny spadek d och od ów  w płynęły : cla o  
prz^szto 7 m iijon ów , m onopole państw ow e o 14,7 
m iljonuw . 0  ile spadek dochodów  z cel można je 
szcze tłum aczyć tem, że w  związku z wejściem  
w listopadzie w życie now ej taryfy celnej p izy - 
w óz w październiku był szczególnie w ielki, to spa
dek doch odów  z m onopoli m ożna tłum aczyć tylko 
wzrostem zubożenia, wskutek czego ludzit muszą 
się w yrzekać paler.ia i picia.

W  okresie kw iecień— listopad, t. j. 8 m iesięcy 
roku budżetow ego deficyt w ynosi 174,4 m iijonów .

W  ten spoedb m ożna przew idzieć, że przew idzia
ny w  ustawie skarpow ej deficyt 390 m iijon ów  na 
r. 1933/34 będ k e  w iększy o —  licząc wedle d otych 
czasow ej p io p o r c j i  okragio 161 m iljon ow . rym
czasem, jak  w iadom o, uw zględniono ten stan rze
czy w  now ym  pielim inarzu  tylko w m ałym  stop
niu, pok ryw ając deficy t n ie p izaz zm niejszenie 
w ydatków , ale przez pokrycie go w pływ am i z po
życzki. Jak d ługo m oże ona w ystarczyć, jeżeli d e 
ficyt będzie da lej ró d ?  Przecież co  roku pożyczki 
robić nie m ożna, a sposób pom agania sobie b ilo
nem jesl także ograniczony. .*

W łaściw ie  deficyt listopadow y m ożna uw ażać 
za najw yższy w  br. Był w praw dzie większy d e 
ficyt w  m aju, czerwcu i sierpniu, ale są to m ie
siące kiepskie w kalendarzu podatkow ym . Co bę
dzie w g rudniu, a jeszcze bardziej w m iesiącach 
przednów kow ych?

—  o o o —

Umowa zbiorowa w rolnictwie
W e wtorek 19 grudnia w inspektoracie pracy 

w  Krakow ie zoslala zawarta polubow na um ow a 
zbiorow a, ustalająca w aiunki pracy i p k c y  w roi. 
n ictw ie na terenie w ojew ćdzlw a krakow skiego i 
6 pow iatów  w ojew ódz.w a  lwowskiego. L sia lono 
zgodnie pi zez strony, iż w ynagrodzenie robotn

ków  rolnych na pow yższym  terenit pozostaje bez 
zmian na rok gospouarcz'- 1934,35. Przes odm  czyi 
na konferencji okręgow y inspektor pracy p. Czar
niecki; z  ram iin ie Zw iązku zaw odow ego lobotn  
ków rolnych R. P. brali w niej udział iow  Jan 
Kw apiński 1 Stanisław Ulalowski.

Piekło w hitlerowskich 
obozach koncentracyjnych

W YN IK I Ś L E D ZT W A  M IĘ D ZY N A RO D O W E J KOMISJI
Z  Paryża donoszą. W  ostatnich dniach  zebrała 

się w Paryżu m ięuzynarouow a kom isja śleucza 
d la zbadania i przeciw działania teforow i hitle
row skiem u w Niemczech. K om isja  ta o d b jla  dw a 
posiedzenia, w czasie k iorych  przesłuchano 10 
świadków z Niem iec. Na podstaw ie ich zeznać 
ustalono szereg w ypadków  m ordow i nieludzkiego 
znęcania się nad w ięźniam i w  hitierOwsk.ch obo
zach koncentracyjnych  I tak zostali zam ordow a
ni:
W O B O ZIE  KONCEN TRACYJNYM  V. DACHAU :

30 maja adw okat dr Strauss z N orym bergi, 22 
sierpnia p^sei do Reichstagu ITanz Sienzer z Pa. 
sing. w  p.erv szych dn iach  listopada dr Kutz, le
karz z M onachjurn;

W  O B O ZIE  KONCENTRACYJNYM  
W  NEUSI STRI IW:

Z początkiem  listopada 20-leUn robotnik m e 
znanego nazwiska, policjant Guse z W erthe, Ż vd  
Garucn z Frankfurtu;

W  O B O ZIE  KONCEN TRACYJNYM  
W  SON NENBl RGU:

W  czerwcu robotnik nieznanego nazwiska z Me- 
seritz. w połow ie września chory  um ysłow o i we
nerycznie robotnik.

P opełn ili lub usiłow ali popełn ić sam onojstw o1

W  O B u Z lE  KON CENTRACYJNYM  
W  SONNENBERGU:

W  kw ietniu  adw okat d r  Lilten z Berlina, w 
sierpniu urzędnik polityczny z Franfunrtu, w  p o 
łow ie września trzej m ężczyźni n ieznanego-nazw i. 
ska, ojciec i d w a j synow ie

W  obozie w Sonneburgu w padł w opłakanie 
d i Tackel z Szczecina.

Do najczęstszych prześladow ań w  bonnenburgu 
należy „w y ścig " pom iędzy grupam i w ięźniów , 
k io izy  sw ych  okrw aw ionych , zbitych  do  n ieprzy
tom n ość  tow arzyszy m uszą przeciągać na kola
nach p -zez cały pouworzet- do muru. N agroda po
lega na tem, ze g ’ upa, która na jw cześniej p rze 
biegnie d o  ścjany, zostaje wr tym  an iu  zw oln.ona 
od  dalszych  prześladow ań. Do zw ykłego sady
stycznego znecar,„i się należy w tym  obozie kłucie 
p izez wartow ników  z S A, w ięźniów  w  czuie czę
ści c .a ła  szpilkam i, gw oździam i i L p., a b y  ich 
zm usić J o  większego pośpiechu. Zua^zają się w y 
padki. że w artow nicy zm uszają w  nocy  w ięźniów  
d o  zboczeń seksualnych i dopuszczają  się gw ał
tów’ .

K om isja  stw ierdziła wreszcie, że w  obozach  kon 
cen trący jn ych  w Niemczech przebyw a w iele ty
sięcy by ły ch  polityków , pisarzy i uczonych , k tó
rych  siły  m ają  się ku końcow i.

Nie oowstanie żadna luka w życiu paristwo- 
wem, gdy i komisja budżetowa pójdzie na ferje 
świąteczne. Pozostanie przecież na stanowisku 
rząd, który jest w tern wyjątkówem  położeniu, 
że m oże wszystko lob ić bez obaw y, że Sejm

nie aa nawet dodatkowej ao rabaty. T o  jest 
właśnie sens „współpracy z rząaem'4 —  sens 
taki, ze zgory czy  zdołu wszysko uznaje się 
za ci-obre.

— o o o —



Nr 29 Środa, 20 g-ftdftia 19}3 r

• Geminizmu
„Kobiety w obozie faszystowskim to 

zaprzeczenie wszystkich sztacheto.ej- 
szycn pierwiastków właściwych zaw 
sze Juszy kobiecej jako matk' : wy-
.chowa w czyni.
'  Nie pora mówić o „specjalnych spra 
wach kobiecych" kiedy cata ludzkość 

.jest zagrożona pożogą, którą niecą fal 
szywi prorocy".

D orotu K luszyńska.

K łka zaledwie miesięcy minęło od 
czasu kiedy słowa powyższe w /p n w ’e 
działa jeftna z najbardziej zadużonych 
naszych dz ałaczek w artykuTe, zani'esz 
czonym w czerwcu r b. w prasie so
cjalistycznej Te kiika mies.ęcy re- 
al zow a ca  się w państwach iawnti czy 
ukrytej dyktatury faszystowskich ten- 
ce p cy . organzacji życ'a zbiorowego wy 
starczały najzupełniej, ażiby  słuszność 
poglądu naszych towarzyszek na spra
wę kab ecą w chwili obecnej uczynić 
dla- każdego oczywistą. Czy może być 
bow :em siln ciszy argument ze tezą, za
wartą w zacytowanych powyże sło
wach. niż to co dzie c się np. w ..htiti^ 
rji". niż stosunek „Fuhrera" i innych 
przywódców, panującego w Niemczech 
kierunku polit\cznego do spiawy rów- 
nouprawn enia kobiet? Obecna rzeczy
wistość n;emieckr staje s:ę zwłaszcza 
wymowną w zestawieniu pod tym wzgtę 
a'em z rzeczywistością, za wschodnią 

"naszą granica To zeslaw:en;e podwala 
stanąć na stanow;sku, że byłoby r tęcza 
śm esźna rozpoczynać dzisiaj teorsi- cz 
ną dyskusrę na temat rów;K>upiawn'e- 
nia kob 'ct-zarów no w dziedzinie pracy 
zawodoweh iak i na wszystkich polach 
ż" cła społecznego. Byłoby rzecłą śmie
szną uważać za kwestię otwartą spra
wę którą przesadziło samo życie i ro-z- 

Npocnąynfij nad n.ą dyskusję wtedy, kie
dy fala gwałtownych zmiąn w struktu- 
rzt społeczeństw coraz gwałtownie' 
rm ita wszelkie w tej dziedzinie pozo
stałości.

Nic tu n-'e znaczy i nie zmiema fakt 
że ten tub ów  zawód, zorganizowany na 
wzór cechu średniowiecznego zazdro
śnie bron:ac uę prz«c:wko konkurencji 
ul łuie ograniczyć dostęp kobietom do 
danego fachu tak samu bronią się te 
zawody przed nowym elementem płci 
nięskiej. Przykład. Postawa palestry 
warszawskie w obec napływowego ele 
mentu z Galicji, próby zamknięcia da
nego zawodu w granicach lednej naro
dowości, ietfnego wyznania, ba n-iwct 
jednego programu politycznego. N c tu 
też nie znaczy fakt te  wszędzie fam. 
gdz'e rządy dyktatury usiłują cotnać 
tycie  wstecz i ustabilizować przeżyte 
kształty życia zbiorowego usilnie s'ę 
ccc brać dotychczasowe zdobycze w 
dz edzinie rów noupraw fenia  kob ;et.

ObPtcgo maferjału pod tym wzglę
dem dostarcza to, co dzieje s :ę nbec- 
me w Niemczech, caU to „oczyszcza- 
m e" w cieniu swastyki życia ntetnieflkie 
go. a w ę c  poszczególnych zawodów z 
e  onentów rasowo - narodowo czy prze 
knraniowo obcych Mot-nahy zresztą 
memalą wiązankę przykładów przyto
czyć z naszego życia. W e wszys'k ch 
w  nomnianych i podobnych do nich 
p rz»aw ach  przekonania, hasła, politycz 
r e  czy antyfemmistyczne są tylko i st- 
k em figowym, osłaniaiacym brutalne 
formy walki o byt, niemożliwe w w »’ «d 
kacb ustroin demokratycznego. H tle- 
rvzm faszyzm i :nne formy tfyktatiwy 
od-rowiadaią całei masie n euspołecznio 
ńycn ,cdnos'ek dlatego przedewszyst- 
Ł em, te  pozwala’ą >m rzu cć  się do gar- 
d a w soó ’ zawrdników, wyrw ać dla ste 
h e tŁusty ochłap ze sztuki, niemogacei 
w ystarczyć d'a wszvstk’ ch *vch k! órzy 
ftsiedli po wojnie do stełu. Warunki dvk 
śatąry pozw a łf;ą im sc o ko nie laczyć 
się zdobyczą, cały aparat państwowy na 
staw on y  iest bowiem w tym W-emnku. 
by utrzymać w ryzach odepchniętych

od stołu i zmusić ich do spokojnego bez 
aroiestu pod lufami wymierzonych w 
i ch karabinów umieran.a z głodu W 
walce o byt te lub inne hasła czy fra- 
tesy często przesłaniają w łaśnw y cna 
rakter przejawów tej walki; dla dobre 
go zdawania sobie sprawy z zachodzą 
eych dookoła nar zjawisk trzeba sobie 
to uświadamiać. Tizeba więc sob:e tc 
usw adomić, przechodząc do właśc we- 
go zagadnienia, że właściwa droga zwal 
czania przeszkód na dro-dze równou 
prawmenia kobiet w pracy zawodowej 
orowadzi nie przez zdzieranie ,:stka 
f gowego z egoizmu zawodow ego leka 
-zv czv adwokatów i me przez skupia 
n:e kobiet dookoła „specialnych sp-aw 
kobiecych", ale przez współdz ałati.c w 
wytwarzaniu usinru, regulującego wal
kę o byt na zasadzie równości, usuwa- 
ącego możliwości brutalnych form fe : 
walk' oraz przywilejów tej czy inne 
g-upy społecznej.

A wiec k .ótko mówiąc — przez oko 
oy obozu świat3 Pracy. H'storja XIX 
wieku i lat ostatnich ponad wsze'ka 
wątpliwość pozwala s*w erdz:ć, że e*a- 
oami w rozwoju uprawnień kobiety sa 
zwycięstwa, osiagane przez klasę pra
cującą w walce o swoje prawa. Za 
tem i ta trzeba sobie powiedzieć otwar 
Ne: nie działalność kapliczek femin'zmu 
stowarzyszeń i klubów nudzących się 
nań z burżuazji, którym mężowie zspew 
niaią hezlroskie utrzymanie nie dom e
ny ambitnych snobów płci pięknei sa 
drrgą o'o zapewnienia kobiec e pracnią- 
:ei równych praw. ale wzmacnianie 
walczącego o swe prawa obozu pracy 
szeregami uświadomionych społecznie 
kobiet pracujących.

Uświadomionych s^ołeczm e! I tu sta- 
emy yyobec zagadnienia niesłychanei 

wagi dla dem okraci, zagadnien-a któ 
re zwłaszcza jaskiawo naświetliły o- 
statn-e wypadki w H'szr,anj. Równou- 
orawnienie kobiet wszędzie, gdzie zo
stało osiągnięte, iest rezul'a 'em  długo- 
etn-ei walki obozu pracy częstokroć 
zostało o-kupione krwią bojown ków 
sprawy roboto czei. Świat pracy w wal
ce o swoie prawa km-szy zarazem w ę- 
zy w ielow iekowe! niewoli kobiet, w y
zwala nowy potężny ilościowo czynnik 
spo'eczny, wyzwala nową s łe społecz
ną, która zwłaszcza w warunkach nar- 
'amentarnej oemokracii może i często 
odgrywa ieżel. me decydującą to po
ważną rolę-

I oto w h;storii walk społecznych w 
noszczogó'nych. kraiach jesteśmy świad 
kami, iak ta wyzwolona przez proletar- 
:at s.ła zy-rrea ste orzemwkc- memu,— 
wzmacnia osłabiony długą walką front 
przywileju społecznego i murem sfa'e 
na drodze do dalszych zw re estw kla
sy pracujące! Hisforja rewolucji hisz- 
oańrkiei n:e iest z:awisk em odosobnić 
nem, raczej typowem. W szak i u nas 
'en nowv czynnik odegrał memałą role 
w żeoehm ęc u świata pracy z za/ętych 
w chwili powstania R reczyposoN tei 
stanowisk i w dalszym ciągu w spółdzia- 
ła w w ybit»fm  stopniu w cofaniu tycia 
eolskiego w s 'ecz

W  walce faszyzmu z demokracja 
mieszczański ruch kohiecy cały roz
mach reprezentowanego przez siefc e za 
oasu św 'ęże! energii społecznej rzucił 
na szalę dyktatury

P rz e ce i nawet obozy feministyczne 
ma;ace pełne usta frazesów postępo
wych i demokratycznych czynnie lub 
S:ern'e pona-ły faszyzm w p erwszei fa 
zie lego rozwoiu. W e W łoszech i N;em 
czech zwycięstwu faszyzmu towarzyszył 
bumy rozkv t organizacyj fem<n:stvcz- 
nvch w rm oieny udział kobiet w życiu 
oub’ cznem. P od ob n e  rzecz się m ała 
i u nas. Dość d’ a przykl-du t-rrvtoctvć 
nowatanie dNałalność i rolą w  prze
kształceniu charakteru naszego życia

nol: tyczne go Związku Pracy Obywatel- 
-Lsej KobieU f

Dość przyjrzeć się działalności Drze- 
różnycn Rodzin W ciskowych, P olicyj
nych i t. d. Żywo w pamięci mamy rów 
n ici poniesione dla utrwalenia panują
cego systemu zasługi walkiryj, entuzja
stek gwałtu politycznego, wiodących 
w bój szeregi araazoneic, lub potykają
cych się samotnie pod sztandarami fa 
zyzmu na wiecach, zjazdach, w związ

kach i t, d.

Złudzenie, że nowy system polityczny 
stwarza pomyślną konjunkturę dla eman 
cypacyjnego ruchu kobiecego było tak 
żywe, że ulegały mu nawet, dziś może 
się to wydać paradoksalne, zdecydow a
nie postępowe odłamy femi.mmu.

Pod 'wpływem też tego złudzenia fe
minizm mieszczański — wbrew intere
som ruchu kobiecego —  zasilił wydatnie 
szereg, faszystowski i w najpomyślnie1- 
szych zt* wypadkach w swoich najra- 
dykalniejszych odłamach znalazł się po
za frontem walki i w rezultacie, szerząc 
kult apolityczności, współdziałał bier
nie w wytwarzaniu pożądanej dla faszy
zmu b ’ernej postawy społeczeństwa w o 
bec rzeczywistości, kształtowane; przez 
„rządy silnej ręki" W  rezultacie więc 
cafy mieszczański ruch feministyczny, 
tak czy inaczej, ułatwił zwycięstwo i u- 
stabilizowanie systemu politycznego, 
który przeciwstawiając się wszelł.iemu 
Dostępowi w życiu społecznem, musiał 
być i dla sprawy równouprawnienia ko
biet groźnym

Bo sprawa równouprawnienia kob et 
iest sprawą społeczną, związaną z ca ło
kształtem danej struktury spułecznej. 
wspartej o okieślone podłoże gospodar
cze i nie da się z lei struktury wycGie^e, 
>ak chce tego feminizm mieszczański 
Oglądanie sprawy społecznej przez pryz 
mat indyv\ dualnych tragedyj czy nie 
wygód życiowych, lub przez zawiedz.o 
ne ambicie i zawody karierowiczów jed 
nej płci, poniesionych w walce z karie
rowiczami drugiej, jak czyni to fem'niz"m 
nie rozwiązuje sprawy i nie przyczynia 
się do pomyślnego jej rozstrzygnięcia

Podejście do zagadnienia społecznego— 
sprawy równouprawnienia kobiet oc 
strony walki dwu płci jest bowiem rów- 
nie absurdalne i reakcyjne, jak hitlerow 
.kie próby rozstrzygnięcia zagadnień ży- 
:ia zbiorow ego w płaszczyźnie walki ras 
lub pomysły faszyzmu innych krajów 
utopienia waiki klasowej w solidarności 
narodowej. 1 tu i tam mamy do czynie
nia me z trzeźwem rozumowem, ale wy 
oitn:e uczuciowem i iednostronnem uj
mowaniu zjawisk społecznych. 1 dlate
go mieszczański feminizm w najlepszym 
razie może dać pole do wybicia się sze
regowi ambitnych jednostek masom k o 
biet pracujących nic dąć nie uioże.

M ógłby nas też feminizm mieszczań
ski nic nie obchodzić —  e niech s:ę tam 
te panie bawią, jak chcą —  gdyb^ nie 
wyciągał rąk poza swo.s środowisko i 
nie mącił świadomości klasowej kobiet 
pracujących, dziś poważnego już odła
mu świata pracy. Nie można jednak 
zamykać oczu na to, że feminizm żarów 
no w konserwatywnych swoich odła
mach, jak i t. zw. „postępow ych ’ pro
wadzi dywersyjna akcje na tyłach świa
ta pracy- Akcja ra, prowadzona poa 
hasłem solidarności wszystk eh kobiet 
niezależnie od przynależności klaso^rei, 
■>dciąga kob 'ety  pracujące od szeregów 
walczącego proletariatu i czyn' z nich 
gadającą lub milczącą silę panującego 
..regimu ’ . W  istocie rzeczy solidarność 
kobiet różnych klas, tak, jak solidarność 
narodowa, uniemożliwia wszelki" postęp 
w dziedzinie społecznej, stabilizując da 
ny stan rzeczy. Dzisiaj niepodobna u- 
nawać, że się nie wie. w jakich warun
kach gospodarczych i jakie siły spo 
teczne mogą ostatecznie i pomyślnie roz
wiązać sprawę równouprawnienia ko
biet

■i
Dlategu też takie ujęcie sprawy ko 

b'ecej, iak w ,M lezącej Si.i. p Szczep
kowskie1 i w deklaracji feministycznej 
łołączonej do programu wymienionej 
?ztuki, jednej z najaktywniejszych dz a- 
'aczek „sanacyjnych", należy uznać albo 
za patologiczna na’ wność, albo za świa
dome mydlenie oczu

T. ŚWIECKI.

■"HI

Pod naciskiem sfer gospodarczych
Prasa „sanacyjna' , jak również prasa 

będąca na usługach „Lewiatana stale 
gniewa się na oa^, gdy p.szemy że
sanacja" ulega tak zw sferom prze- 

mysłoiwym.
Oto orzykład.. rzeczow y. D ni- 14-go 

b. m. donieśliśmy za jedną z agencyj 
prasowych, że ustawa scaleniowa k tó
ra już pierw szego stycznia 1934 roku 
miała wejść vr życie, zostanie odroczo 
na.

Przypominamy, że ustawa ta miała 
być, według teorji „sar.acyjnej" rekom 
pensatą dla klasy robotnicze!, za dwie 
nne ustawy o urlopach i o przedłuże

niu czasu pracy.
Teraz dowiadujemy się. że odrocze

nie ustawy scaleniowej jest skutkiem 
nacisku Izb Drzemysłowo - handlowych.

Zjazd 2wiązku Izb Przem ysłowo- 
Handlowych, który obradow ał w W ar
szawie w ubiegły czwartek, postanowi! 
zwrócić się do rządu o oaroczer. e r.a 
cilka miesięcy wejścia w żvcie tei ust* 
wy i o przesłam e projsktów  rozpotza 
łzeń w ykonaw czych Izbom Przem ysło
wo - Handlowym do zaopiniowania.

W  szczególności zjazd w ypow ; adz;f l  
sią p rzeew k o nowemu system ów’ obi' 
czarna składek jb e z p  eczer.iowych —  

nie według grup zarobkowych teoj

według rzeczywistej sumy zarobków, 
co w dużej m.erze równoznaczne iest z 
p dwyższeniem dotychczasowych skła- 
lek ubezpieczeniow ych Pozatem koła 
pracodaw ców  donugają się obniżenia 
yumv dziennego zarobku, przy której 
wszelkie składki ubezp eczem ow e ma 
ipłacać wyłącznie pracodawca, z dwu 
względr.ie trzech złotych oe Ib  groszy 
w województw ach wschodnich i połud
niowych a na 150 zł. w w ojewództw ach 
zachodnich, Nadto z,azd opracow ał 
oonrawki do innych postanowień roz- 
oorządzeń wykonawczych w dzredziaie 
uprawnień osób ubezpieczonych na za
sadzie us‘ aw dotychczasowych oraz w 
na -wypadek inwau-azwp, śmierci i staro 
ści.

P o s ie d z e n ie  Rady M in is t r ó w
W  najbliższych dniach odbędzie się 

ostatnie przed świętami p osieozer e Ra 
dy Mimstrów, Na porządku ohrad znaj 
tuje się szereg proiektów ustaw. Jakie 
wniesione będą do Sejmu Rada Mini- 
itrow rozpatrzy również projekt roz- 
oo-ządzenia w ykonaw czego o terminie 
wejścia w życia ustawy bcaleniowei o  
ihezpieczeniach społ'cznvch .

Chodzi tu o odu czen ie  teim lnr, o  
ozem pisze-mw wyżęj.

i
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AKCJA ( E W IF O W  A D R U K A R ZY  I LITO G R A 
FÓW LW Ó W  SKICH. —  JE D N O LITY  FRONT 
ROBOTNICZY. _  D W A  JU BILEU SZE 350* 
l  ECIE ŚMIERCI P IE R W SZE G O  D R U K ARZA 
L W O W SK IE G O  I 50.LEGIE ISTN IEN IA GRE- 

MJUM W ŁAŚC ICIE LI DRUKARŃ.
K orporacja  w łaścicieli drukar.i lw ow skich  wsy

pów iedziala robotnikom  drukarskim  cennik, ob o 
w iązu jący  d o  końca t o k u  Diezącego. W y p o w ie 
dzenie u> nastąpiło jeszcze dn ia  U listopada, T o 
w arzysze w ypow iedzenie p izy ję li d o  w iadom ości, 
oczeKując zw ołan ia  kon ferencji, na której zosta
łaby  przedłużona um ow a cennikow a. Pierwsza, 
przedwstępna w sporna konferencja  w łaścicieli 
drunarń z tow arzyszem ' odbyła się 2 grudaia, a 
następna m iała m iejsce aż po prawie dw óch  ty
godniach , t. j. dn ia  14 grudnia. Na tej drugiej 
kon ferencji w łaściciele przedłożyli sw oje  warunki, 
a m ianow icie: obniżkę dotychczasow ego m inim um  
płac o  15 procent oraz w łączenie d o  cenniica 
wszyslk ch tych zm ian k lorych  w ejście w  życie 
z dniem  1 stycznoa 1934 przew ,duje ustawa. Przed- 
staw iciele robotników  z  m iejsca  odrzucili obie 
p ropozycje  w łaścicieli, dom agając się przedłużę- 
m a obecnego cenniki Dez zm iany o  daisze poł- 
roczc, uw ażając słusznie zadania pryncypalów  za 
nieuzasadnione.

W  spraw ie pow yższej od b y ło  się w  niedzielę, 
dnia 17 grudnia br. w sali „G w iazdy" zgrom a
dzenie członków  Slow drukarzy „O gnisko" w spól
nie ze Slow . personelu pom ocniczego drukarskie- 
gc O dbyło  się on o  pod p izew odniclw em  przewód 
niczącego „O gniska", Iow. W . W iśn iew skiego oraz 
przew odniczącego personelu pom ocniczego, Iow. J. 
K ruszelnickiego. SckieL&i zawal Iow. K. Zieł r ski.

W yczerp u jący  reierat d o  jedynego punktu po
rządku dziennego: Spraw ozdanie kom isji cenni 
k ow ej —  w ygłosił tow W , Kubicki, członek Ko
m is ji cennikow ej. Referent w spusob jasn y  i «b -  
jck ly w n y  przedstawił przebieg obu konferencyj, 
poda iąc w końcu do w iadom ości ogółu propozycje  
w łaścicieli drukarń  oraz stanow isko, zajęte w  tej 
sprawie przez K om isję cennikową z łona towa 
rzy „zy

W  dyskusji nad referatem powyższym zabierało 
glos kilki tow arzyszy D yskusja była krotka, lecz 
zwięzia, w k ióre j dyskutanci potępili stanow isko 
w łaścicieli. Następnie uchw alono, pzy żyw io ło 

w ym  aplauzie, rezolucję:
„N adzw ycza jne W alne Zgrom adzenie członków

T R W E N  40

HREW i BAWEŁNA
,,r\ie. Pracowałem juko kelner w La Aurora 

I dostałem kijem po głowie‘% odpowiedział.
„W  La Aurora przecież strajkują. Nie wie

dzieliście o tern?**
„Naturalnie, że wiedziałem. Inaczej nie 

mógłbym tam był przecież pracować jako kel
ner, jestem przecież stolarzem4*.

„Tak, moj przyjacielu, me jesteście tutaj 
w Niemczech. Nie lubią tutaj łamistrajków. 
Mamy u nas rzad robotniczy, a mianowicie 
prawdziw*y rząd robotniczy, taki który 
trzymr z robociarzani. Gdy tutaj strajkują 
w wodociągach aloo w elektrowni, to nie or
ganizuje się rządowej pomocy technicznej 
ja k  w  Niemczech lub w Ameryce, tylko do
prawdy nie ma wody ani elektryczność*, do
póki strajkujący nie powiedzą: Tak, teraz 
znowu bedzie. Tutaj rząd zachowuje neutral
ność w  takich sporach. A więc procka działal
ność tutaj jest zakończona. Proszę mi tylko 
nie uciekać. Zlaptę pana i tak i dam pana 
później w ojczyźnie przymknąć. Podlega par 
teraz mojej władzy; ręczyłem za pana, 
w przeciwnym razie byłby pun musiał cze
kać w więzieniu na okręt. A tutejsze wię
zienie. to nie żart, tjTlko bardzo poważna 
rzecz**.

W  ten sposób została rozstrzygnięta sprawa 
łamistrajków w La Aurora.

4.
Zrwsze było jeszcze paru gości w kawóarni, 

który m usługiwali senjor i senjora Doux. Ale 
interesem nie można było tego nazwać. My

Stowarzyszenia drukarzy* „O gnisko" we L w ow ie  
oraz Stowarzyszenie personelu pom ocniczego, w y 
słuchaw szy referatu członka K om isji cennikow ej 
tow arzyszy, uchw ala:

1) Zgrom adzenie dom aga się przedłużenia ob o 
w iązującego cennika bez zm ian na dalsze pólro- 
cze, z jednoiniesięcznem  obopolnem  w ypow iedze
niem, przechodząc d o  porządku dzitm iego nad 
propozycją K om isji z łona K orporacji w łaścicieli 
drukarń.

2 ) Zgrom adzenie bezapelacyjnie przeciw staw ia 
się przedłużeniu czasu pracy o  2 godziny tygod
n iow o, przez zniesienie t. zw. soboty angielskiej;

p izeciw  obniżet plac za pracę w godzinach nad
obow iązkow ych  i nocnych ;

przeciw  obniżce płacy za pracę w niedzielę;
przeciw  zm niejszeniu oo lycn cz^ sow ych  praw 

urlopow ych.
3 ) Zgrom adzenie porusza K om isji cennikow ej 

tow arzyszy prow adzenie akcji, zachow u jąc bez
względne status quo,

4) 7grom ndzen it uchw ala  Lrcmić sw ego dotych 
czasow ego stanu posiadania wszystkiem i, stojące- 
m i tow arzyszom  d o  d ysp ozycji środkam i.

5) Zgrom adzenie w yraża K om isji cennikow ej 
z łona tow arzyszy pełne zaufanie za je j zajęle na 
konferencji z w łaścicielam i drukarń stanow isko".

Na tpm  zgrom adzeń.e zakończono, oczeku jąc z 
u fnością  przebiegu dalszych  w ypadków .

Szkoaa wielka, że K orporacja nie w ysiała na 
zgrom adzenie niedzielne sw oich delegatów , ażeby 
naocznie przekonali się o m ęsk iun  i  nr czach w ia 
nem stanow isku tow arzyszy.

*  * *

R ów nocześnie z akcją arukarzy  trowacLzą sw o
ją  akcję cennikow ą lito- i chem igrafi. Na niedziel- 
nem zgrom adzeniu drukarzy b y li obecn i i przed 
siaw iciele Zw iązku lito. i chem  gra fów  

*  *  *

W e L w ow ie, prócz k lasow tgo Zw iązku druka
rzy, .sinieje m ały  zw iązek  Z. Z . Z . oraz zw iązek 
drukarzy żydow skich. Istniał lu rów nież i zu ią - 
zieczek cnaceck i, a le rozw iał się, )ak dym  D otych 
czas zw iązki pow yższe (p rócz  żydow skiego) bróź- 
d z ily  Z w iązkow i klarow em u, szczególnie w czasie 
ak cy j cennikow ych, spełniając rolę łam istrajków . 
Obecnie stanow isko zm ieniło się, b cw iem  przed
staw iciele związku Z  Z Z zgłosili sw ój akces d o  
toczącej się akcji cennikow ej N areszcie zrozu
m ieli on i, że sw oje  nad w yraz nędzne położenie 
zdołają  popraw ić tylko drogą walki, a n.e drogą 
lam istrajkow stw a. W  spraw ie tej od b y ło  się w 
niedzielę walne zgiom adzenie czlonkow  Z  Z. Z., 
ne ktorem  uchw alono żądać podw yżki p łacy OTaz 
polepszenia w arunków  pracy.

w piekarni nie mieli m y także dużo do czy
nienia, zaledwie tylko zamówienia poza dom

Było to popołudniu i w dwe dni później. 
Mogło być z jakich sześciu, ośmiu gości w lo
kalu. Między j.imi był inspektor policyjny, 
nazwiskiem Lamas. Był on stałym gościem 
w La Aurora, przychodził popołudniu i wie
czorem. Miał n senjora Doux wcale ładny ra- 
chuneczek, który miał zawsze „jutro** zapła
cić. (Jnoc.uż by 1 dobrze ożer lony i miał dwoje 
dzieci, posiadał jeszcze trzy kochanki, które 
musiał wszystkie utrzymywać. To kosztowało 
pieniądze, a o pieniądze trzeba się było sta
rać. Dlatego też miał wszędzie długi-

A więc goście siedzieli w kawiarni i jedli 
swoje lody, albo pili mrożone napoje. Przy 
jednym stoliku grano w domiuo, przy drugim 
w karty.

W  Stanach Zjednoczonych są patrolo- 
jący dobrymi i potulnymi obywatelami, 
v.ierzącymi w prawo i w autorytet władzy. 
Gdy stoją na posterunku, czynią to tak, jak- 
gdyby pełnili wartę przy nieboszczyku na 
marach. Nie mówią ani słowa, a gdy przy
chodzą policjanci i powiadają: „Musicie się 
cofnąć, tamujecie ruch“, robią to natychmiast 
jakgdyby policjant ich opłacał, a nie prze
ciwnie sam żył z ich pieniędzy. Tam mają ro
botnicy jeszcze dyscypi nę, są wymusztro- 
wani jak zolmerze.

I utaj natomiast, robotnicy mają mało dy
scypliny, a sekretarze muszą to robić, czego 
żądają członkowie. I dziwnem jest, wygry
wają prawie każdy strajk.

„He, ty sukinsynu tam w środku**, zawołał 
jeden z patroli do któregoś gościa, „nie żrej 
tych lodów'*. To przecież tylko woda z cu
krem. Am  łyżeczki -mietanki. Ten pies prze-

Tak to ju ż zlozyło się. że akcja  cennikow a d n i 
karzy lw ow skich  łączi się z dw om a jubileuszam  

M ianow icie dnia 15 grudnia br m in ę li 350 lat 
od śmieuci pierw szego drukarza lw ow skiego, Iwa- 
na F edorow icza  (re d o ro w a ) V ielką . drogą  dla 
każdego drukarza rocznicę uczczono w sposób u r o - ' 
czysty ubiegłej niedzieli. M ianow icie przed po
rządkiem  dziennym  zgrom adzenia przew odniczący 
„O gniska", tow. W . W iśn iew ski, w spom inając o 
Fedorow iczu  i jego  śm ierci, im ieniem  w szystkich 
drukarzy lw ow skich  złożył cześć pam ięci lego 
pierw szego pioniera drukarstw a na naszym  te
renie. Przem ówienia pow yższego w ysłuchali obec
ni pow staw szy z m iejsc oraz w znosząc okrzyk : 
Cześć Jego pam ięci!

Druga rocznica —  50-lecie istnienia organizm, 
c ji  w łaścicieli drukarń. R ów n o bow iem  przed 50 
laty, dnia 17 grudnia 1683 r. od b y ło  się pierwsza 
konstytuujące zgrom adzenie w łaścicieli drukarń 
lw ow skich, na k ló iem  przyjęto slalut „G rem jum  
drukarzy iypo- i li logi aficznyoh, luozież odiew a- 
czy czcionek we L w ow ie".

I rów no po 50 lalach, bo także dn ia  17 grudni* 
odbyło  się zgrom adzeń.e tow arzyszy, protestując! 
przeciw  nieuzasadnionym  zakusom  w łaścicieli 
drukarń, którzy pragną chociażby cośkolw iek u - 
szczknąć z dotychczasow ego sianu pooiaaante to
rs arzyszy. Czyż to n ie  n iezw ykły om en?

I k iedy pierw szy jubileusz towarzysze drukarcy 
obchodzą z czcią —  to dru gi w spom inają  z pew  
nego rodzaju... goryczą.

f

l SALI SADOWEJ
— o —

W Y R O K  U W A L N IA JĄ C Y  
T O W . DRA SZUM SKIEGO

W  piątek 15 Lm odbyła się przed sądem otfrę 
gow ym  karnym  w  1 arno\ e rozpraw a p rzeciw 
k o  tow. drow i R om ualdow i Szum skiem u i  tow. 
O pale, oskarżonym  o  występek z art. 154 kik., p o 
pełn iony rzekom o przez to, że :skarżeni mą zgrc 
m ad zm iu  w la m o w ie  m ieli n aw oływ ać zebra
nych  do pobicia  p o lic ji. Po przesłuchaniu św iad 
k ów  oskatżerna urzęduilm starostwa oraz w yw ia . 
d cw cy  poircyin“ go i po przem ów ieniach  proku 
ratora i obrońcy, sąd uw olnił od  w iny i  k a iy  tow. 
dra Szum skiego, natomiast ukazał tow. O .a lę  na 
6zesć m iesięcy w ięzienia, zaw ieszając m u karę na 
p izeciąg  pięcru lat.

R ozpraw ę prow adzil siso d r Rogóż, oskarżać pro
kurator d i K lim czyk , bronrł oskarżonych adw. 
dtr. A lfred  Agatsieim.

kięiy 'hee przecież z twojej porcji tyle wy
dusić, ile zarabia, gdy nie strajkują.**

Gość zapewne trzy mai z gospodarzem, gdyż 
zawołał na dwór:

„Czy ty płacisz za lody, czy ja płacę, ty 
gnoju.**

„Uważaj tylko, zgniłkn, żeoym do ciebie 
nie wszedł**, pov iedział na to patrolujący, 
a jego powiedzeniu towarzyszył giośny 
miech.

Jeden z gości był w towarzystwie damy, 
która ssała swoją lemoniadę ptzez słomkę.

„Czy jest ona jeszcze dziewicą?** zapytał 
teraz nny patrolujący. „Pospiesz się, Rodri- 
guez, zanim cię kto* nir uprzedzi.**

J tama udawała, że nic nie słyszała Ale pau, 
siedzący oook niej. ze wołał:

„A w ięc zapraszam cię, ty leniuchu. Do cze
goś użytecznego nie można cię przecież po- 
trzebowac.**

„Słusznie, leniuch*, rzekł patrolujący, 
,a komu ty ja dziś wieczorem sprzedasz? 

DwadzitoCia centavos ci chyba ktoś jeszcze 
TaDlaci i szklankę wody z lodem na do- 
kładkę.**

Teraz podszedł senjor Duux do drzwi i za
wołał:

„Proszę tutej moich gości nie napastować, 
kto tu n.e należy, niech się wyniesie precz!** 

„Goście? To są same bękarty, a nie żadni 
goście *, wolu i teraz nietylko strajkujący, ale 
i mni chłopcy, stojący obol „Zapiać pan po
rządną pensję i daj, należyte jedzenie. Bę
dziemy panu musieli chyba trochę skórę ścią. 
gnać. Długo nie będziemy już czekać i stać 
tutaj tak na posterunku. Na tc nie mamy 
czasu. Potem zaśpiewamy inną melodję.**

\vhtf 4 ib ^ y  a u m tL
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Machinacje Kartelu żarówkowego
Przed paroma miesiącami pośwjęc.- 

liim y trochę mieisca szkodliwej dzia
łalności kartelu cem entowego. W ostat- 
n ch dniach w kilku artykułach om ów ’ - 
liśmy działalność kartelu karbidowego. 
D z.sa j poświęcimy nieco uwagi trze
ciemu kartelowi kartelow i żarów kow e
mu.

W  społeczeństwie naszem jest nao- 
gół bardzo małe uświadomienie co do 
iiośc1 kartelów i mało ktc wie, ile dz’ e- 
dzm przemysłu prowadzonych jest 
pi zez zmowy idbrykantkie. Z pewno
ść ą dla niejednego naszego czytelnika 
rcw e'acją  będzie, gdy mu powiemy że 
kupując żarówkę dla oświetlenia swego 
b- eszkania lub warsztatu pracy płaci 
nietylko wartość nabywanego przed
ni iotu, lecz także gruby haracz na rzecz 
fabrykanckiej zmowy

A  przecież żarówka elektiyczna daw
ne- przestała już być artykułem zbytku.

W  Polsce zdaje się niema iuż mia
steczka, którebv nie było połączone z 
jakąś pobliską elektrownią lub nie mia
ło  własnej elektrowni. Elektryczność 
dociera iuż do wsi, a z cbwilą, gdy k :ej 
nasz zacznie się w szybszem tempie e- 
lektryfikować, zatów’ ka zna’dzie się pod 
każdą chłopską strzechą tak, ’ ak to iuż 
o ' ecnie widzimy w Szwaicarji, w An- 
giji i w krajach skandynawskich

Czy można tedy pozwolić, aby lud
ność nasza była nadal obdzierana przez 
kartel żarów kow y? Do kartelu tego 
należą trzy w ielkie zagraniczne fabryki 
i  one zasypują nasz rynek swoiemi wy
robami. Są to f;rmy „Osiam", „Tuug- 
sn  m ’ i „Puilips” . Naporór sa to fa
bryki krajowe gdyż żarówki są mordo
wane w kraiu ale poszczególne części 
sprowadzane są z zagranicy

Dla charakterystyki działalności ear- 
te'u nie od rzeczy będzie przypomnieć 
następuiący wyoadek z przed kilku lat 
Pewien inżynier o ile s i? nie mylimy 
w.edeńczyk, wynalazł przed paroma !a- 

v'- ty wieczną żarówkę. Nie przesądzamy, 
czy żarówka ia byłaby naprawdę wiecz
ną a'e w każdi m razie byłaby o wiele 
trwalsza od obecnie używanych i mo
głaby siarczyć na długie łata. Cóż tedy 
czyni międzynarodowa zmowa tabry- 
kancka? Odkupuje od wrynalazcy ?a 
grube miliony iego wynalazek i nie w y
puszcza go na rynek.

W  Polsce, ściślej mówiąc na Górnvm 
Śląsku, powstała fabryka żarówek „He- 
IjuS,‘ bez udziału zagranicznego kapita
łu. Kartel czyni wszystkie możliwe u- 
siłowan.a zeby nową fabrykę wciągnąć 
do kartelu ale uparci Ślązacy ple da'ą

się wciągnąć do zmowy i produkują ta
kie same żarówki, jak fabryki skarte- 

zowane, lecz o wiele tańsze. Kartelo
wi grozi utrata części ogromnych zy- 
A ow . Mógłby na ianiś czas obniżyć 
ceny swoich żarówek i . położyć" finan
sowo słabszego konkurenta. Ale ten 
sposób nie uśmiecha .się kartelowi, 
tdyż po zwalczeniu konkurenci! trudno 
myłoby później przywrócić ceny do daw- 
?gc poziomu. Kai teł wpada na inny 

aomysł. Ceny żarówek dawnych ma- 
ek utrzymuje prawie na tej same] w y  
lokości, ale sam wypuszcza nową mar
ne żarówek „Tantris“ , tańszą od kou- 
kurencyinej żarówKi śląskiej ale edno- 
cześnie wszczyna przeciwko tamm ża- 
-ówkorti a zatem przeciw własnei ża

rówce „Tantris" takie, szaloną ka.noa- 
ię propagandową. D ow cip kartelu n- 
em polega, że z chwdą gdy ,,położy 
uskiego konkurenta, w ycofa z rynku 

swoją żarówkę „la n tr is " , i kartę 
wraz ze swojenr drogiemi marKami ża- 
. ówek znowu będz e wszechwładnym 
Zanem rynku żarówkow ego.

Czy nasze ministerium Przemysłu 
Handlu nie uważałoby za właściwe 
zainteresować sią bliżej kartelem ża
rówkowym  i np. dowiedzieć się ile też 
z haraczu ściąganego od konsumenta 
Dolskiego wywozi się rok rocznie za 
granicę? Czy jie  czas położyć kres ob 
dzieraniu spożywcy polskiego? Czy dłu
go jeszcze kapitał zagraniczny będzie 
nas traktował jak kolonję afrykańską?

S p rs w s  b rze s k a
Od trzech przeszło tygodni t o v  

tow. Norbert Barhcki, Adam C iof- 
kosz, Stanisław Dubois, Mieczysław 
M astek  i ob. Jozef Putek  pozostają 
w więzieniu. Tow. tow Herman Li- 
Herman i Adam Pragier, oraz ob ob 
Kazimierz Bagiński. W ładysław 
Kiernih  i Wincenty W itos  wyjechali 
z kraju. W ięzn;owie Mokotowa n e 
mieli dotychczas widzeń z rodzina
mi. Meble i przedmioty użytku do
mowego tow. Kazimiery Dubois  i pa 
ni K iern ik ow e j  uległy zajęciu na p o 
czet kosztów procesu brzeskiego,

***
Nasz stosunek dc całej sprawy 

est jasny dla wszystkich w Polsce 
chociaż nie możemy go sformułować 
tak, jakbyśmy chcieli na szpaltach 
naszych p.sm W ięct | mogliśmy p o 
wiedzieć z trybuny sejmowej, i to 
oowiedziel śmy co powiedzieć byliś
my w danych warunkach w sta me- 

Dzisiaj pterszy okres spraw y brze 
skiej  został zakończony z punktu 
widzenia sądów Rzeczyposoolitei 
Rządu, prokuratury i... z punktu wi
dzenia obozu .sana^yioorto Obroń
ca z Marmarosz Szigeth. mmister 
RząJu T udowego, premier Rządu O* 
brony Narndowti. komendant od 
działów lotnych P O- W  w l.ube'- 
szczyźme, przvwóaca młodzieży ro
botniczej i t. d., —  to były  Tik się 
okazało, „c ien ie  Samuela Z b o r o w  
tb iego" ,  przeto spadhn na nich słusz
nie karząca dłoń Ładu i porządku w 
^aństwie odrodzonem

Teoria obozu „sanacyjnego w sto-

H@w© lisiąiki
P o w i e ś ć  o  e m j g r a n c k i e j  i t ę c r z y

Jan W iktor W ierzby nad Sekwaną 
P ow eść. Warszawa, 1933 „R ój" 2- to
my Str. 294 (I) i str. 367 (II).

Ogromna pow eść Wiktora którą — 
jak sądzę — stanie się punktem zwrot
nym w pisarskie' iego kanerze, jest 
p owszem  dziełem lilerackiem, poświę 
eonem w całości losom współczesnej e- 
tn gradi polskiej we Frańcn Poza 
„W  erzbami". jedynie wydana w i ub 
p o w e ś ć  J. Zaw eysk ego' („Gdzie je 
steś, przyjacielu?"] dotyka w pewnei 
m erze tego żywotnego i ak tualnegc te- 
r 11ii. nie czyniąc zeń jednak konstruk
cyjnej osi utworu. Inaczej W  ktur, któ- 
r' próbuje dać obraz szeroki, dok'ad- 
ny szczegółow y i wszechstronny malu
jąc epopeę chłopsk e emigracji zarob
kow ej r.ataralnemi, lecz wcale nie w e
selem :, barwy.

W iktor zna doskonale wieś polską i 
jej ir eszkańców Dlatego też bohai3’ ów 
swo.ch poszukał w ero wlaśme śmdo- 
w sku, wśród znęci? d sgc  i w y  s /czo- 
n eg j proletariatu v ejskietfo, szuk uace 
gc we Francji kaw ;s ch eba, za' 'bku 
i możności uciutan .i sobie pień edzy

"a kupno brakuiących morgów ,Gtod- 
-'śm y chleba i pracy — mów ą o sobie 
ci dobrowolni wygnańcy, —  dla nas go
spodarzy r ema miejsca w  polskiej go
spodarce i temi ręcami, co  powinny o- 
-ać i siać, musimy obabrane zadki cu
dzym ludziom we Francji ob ie ra j'1...—  
Tak tedy wagonami i okrętami wywozi 
się tę zdrową polską krew n wyzysk i 
urągowisko obcym , jak wszędzie —  o- 
krutnym, panom

Kalwaria naszej em igracji ,  odmalowa 
na w D ow ieśc i  W która, który snrawy 
tę poznał mewątpliw e zbliska i bezpo
średnio, ma w sobie a k c e n ty  wsTrzą- 
sającej, do głębi przefmujące; grozy — 
piostu w alkoholu albo uzewnętrznia
ne w bójkach i wybrykach, prowadzą- 
cvch na ławę oskarżonych i do cel [ran 
cisk iego krym.nału.. W  tern piekle ła
mią się i giną nawet hartowne chłops
kie natury; ten i  abelski młyn zmiele 
na od ra:aiący pył, na jak eś trag orne 
resztki i szcz**ki dwoi* młooych pro 
'sgon  stów powieści W iktora rodem z 
da’ ekiej polskiej wsi — Żabna. Jego 
emigi acka martvrologję zakończy za-

?unku do tych rzeczy jest w  tej 
:hwili teorją panującą na... p ow ierz 
chni życia polskiego. Czy odpnwia 
da ona ,,rzeczywistości rzeczywi
stej"? Czy ,,zakończony" o«res pier 
wszy sp ra w y  b rzesk ie j  zna i ;  ie jed 
nak swój dalszy  c iąg?  Czy Histori? 
wydała też swój własny wyrok osta
teczny? Co powie Polska w przy
szłości? Zobaczymy... M ickiew icz  pi
sał kiedyś o  narrdzie , k tóry  jes t ,  jak  
iaw a.„

Na nas wszakże, na całym naszym 
ruchu ciąży d uży  ob ow ią zek  moi a ! * 
rty. Kierowrictwo Partii nie wątpi, 
że potrafim y mu sprostać, w sz yscy  
razem

Korzystam ze sposobności, by spro 
słować mimowolny mój błąd w sto
sunku do p W ojciecha S tpiczvńskie-  
<to, redaktora naczelnego .K u r j t r a  
P orann ego" .  Jeden z artyi.ułów o 
Stpiczyńskiego  o  sprcnme b rzesk :ei  
zrozumiałem w ten sposóh. że p. Stpi- 
czyński uważał wyrok' sądowe w pro 
cesie brzeskim za „p leb iscy t  sądo
w y 1', równoległy do „plebiscytu p o 
etycznego" w oostaci słynnych ,wv- 
oorów listopadowych z r 1930 P o 
myłka m o'a  wynikła z niezbyt jasne
go pod wzgłedem stylistycznym u 'e - 
cia odnośnych ustępów w artykule, 
na który się wtedv puwoły wałem

Pi osiuje więc loiałme, że —  zda
niem p. S m iczyń sk iego  —- wyroki w 
sorawie b rzesk ie j  zostały wvdane 
orzez sędziów ca łkow ic ie  n ieza leż 
nych, bez żadnego nacisnu ze  strony 
p min- M ichałow skiego ,  z pomrnię-

ppwn<* nóż gilotyny spadający na kark 
zauójcy pohejanta, —  a w nadepszym 
razie jakaś katorga w krajach zamers- 
kich; jej los straszliwy, jej snonie-wera 
te  i srodze ukrzywdzone macierzyńst
wo. nie odkupione nawet pokutą przy
musowej prostytucji w paryskichh zau' 
kach, zna dz e swój kres w zw nzku z 
włóczęgą - murzynem, który duszę mi 
uodobno o wiele bielszą od skóry. Tak 
‘ anto. albo podobn;e kończy się emt- 
grancka kariera w e lu  innych marzenia 
Schemat tego piekła da się w ypow ie
dzieć w niewielu słowach; nostalg czna 
'ęsknota za porzuconym krajem, zac e- 
śn.anym zresztą przeważnie do granicy 
rodz'nrych, nadepiej znanych opłotków 
gn otąca obcość jeśli nie w rogów oto 
czenia, języka, obycza:ów, potęgowana 
eszcze bezradnie i lekkomyślnie p o 

gardliwym stosunkiem ludności i w ładz 
francuskich do t. zw. .polskich bruda
sów' ; wyzySK niesłychany i nieludzk- 
■ednaki w kopalni, w fabryce, czy na 
w ejsk;ei fcrm.e (przedsięb irca  francu 
sk nie zna „żadnego prawa”  — i m o. 
wi; , P -aw o te ja!..."); nędza i z n;ą i- 
;'ąc« w parze upodienie. śc era:ace p o 
woli r najlepszych nawet i naiuczciw- 
szych — jnamię cz łow eczeń sfw t; od
ruchy energji, w yl»dow vw ane w dćsem 
uej często walce a poUką az*.ó£kę i poi

W ? o r o v . j '  „ p a r l a m p n t “
P rzed  p a n i dniam i odbyło s i f  „uroczy- 

s te "  o tw a rcie h itlerow skiego R eichstagu , 
na k tóre staw iło się 661 zm obilizowanych  
.posłów ". Jak doniosła beriii ka „In k -a "  

pp. „p osłow ie", n ależący bez w y ją tk u  do 
p a rtji  dyktatora , jed nolicie p -z y o a z im i w 
m undury szturm ow ców  » g łosm ą cy  jedno
m yślnie, bez d yskusji i przez ah>amacię, za 
wszelkiem t w nioskam i rządówem i, spraw ia
li w zrusza jąco -  im ponu jące w rażenie. O to  
iczór rac osno • tw órczego  „p ar'a m en tu “  — 
oiszo berlińska „Is k r a " , bez op ozycji » o~ 
brzydłych  „partyjnikóu>‘ ‘ , k tó rzy  tym cza
sem przechodzą „ przeszkolen ie“  w  ob .zach  
koncen tracy jn ycn , a nieraz t... na dnia ka
nałów w ielkom iejskich .

U roczystość inauguracji teg o  fa szystow -  
s k ie :o  „parlam entu“  pokropiona została  
ob ficie  — wodą św iecon a : z okazji otw a r
cia R eichstagu  — ja k  donoszą a e p es ie  — 
odbyły jip  u roczyste  nabożeń.ilua w  koś
ciołach katolickich  i ewangelickie h, w  obec
ności n a jw yżsrych  dostojn ików  T rzecie j 
Rzeszy, Znać tu zbaunenny w piyw  ojca j e 
zuity Aliickcrm anna, k tó ry  dopiero co  w la- 
'■nio m ianow any zosta ł praw ą reką p. m ini
stra  propagandy  — G oebbelsa. P rześliczny  
to dowód „ w spółpracy z  rząder,i“ , choż tru 
dno się  dom yśleć, o co je szcze  m ożna się  
modlić na in ten cję  h itlerow skich  „ poałow" ,  
skoro  „n a  rozkaz n a jw yższej w ładzy świa
tło w iarj praw dziw ej u jrzeli" —ju ż  d iw n o.

D ow óaztw o baonu szturm ow ego R eichs
tagu obją ł p. generał ogn iom istrz Goę.nng, 
piastu ją cy  — w śród  w ielu  innych  zaszczy- 
‘ ów  — rów nież godność szefa  t-ijn e j policji. 
Przew odnictw o „partam  en tu " h itlerow skie
go znalazło się, ja k  widzim y, w  n ajbard ziej 
odpowiednich rękach  A ku ra t w łaśnie, p 
Goem ng dzieląc się z dziennikarzam i hit
lerow skim i poglądam i sw em i no proc ze lh>- 
ski, w yraził ogrom ny dal, że oskai żonych  
dotychczas nie zam ordowano, że u płynęły  
ju ż trzy  kw arta ły  od dnia podpalenia R eich 
stagu. a trybunał lipski „trzym a  się ab
stra k cy jn ych  p a ragra fów  ."  M ożna być  
peum ym , że p  G oering , ja k o  p rezes osobli
w ego  „p a rla m en tu ", nie będzie się „ t r z y 
mał ah sirakcyjn ych  p a ra g ra fów ", tak sa
m e, ja k  się ich nie trzym a, sp raw ując in
ne fun kcje . W ie lcy  ludzie, do k tórych  gro 
na przecież  t p. G oering należy, w oąóle—  
jak  w iem y to skądinąd  — n ie lubią .para
g ra fów ", bo czu ją  się  ponad nie w yżsi. l)o - 
ty czy  to zw łaszcza sadystów , narkom anów  
i woąóle. różnych  „g en ju szów " niezupełnie  
zdrow ych na um yśle, choć pełnych  p rzesa 
dnego o sobie, m niemania. Bd

li

d e m  iakichK olw iek motvwoui poltty- 
cznvch,  rzeczow o  i beŁslronuie.

A n o !, n iechże i tak D ę d z ie . . .  n a '  
raz;e.

M IECZYSŁAW  NIEDZIAŁKOWSKI.

skie nabożeństwo, a nieraz topione po
0 radosnym pow rocie z pien-ędzmi za 
oazuchą urzeczvw stniaią się w rzadkich 
Tylko wypadkach Często bo te piękne 
sny wsysa i wchłania w ;eiitomieiskie 
,dnc'\ skąd dla rozbitków wykolejeń 

ców  droga do więzień albo dio, Sekwa
ny stoi otworem.

Czytaiąc pow ieść W iktora, z a p y tu j
my s eb e raz po raz dlaczegóż to ta 
nasza enrgracja, ten chiop czy robot
nik polski, za chlebeto goniący pozosta
wieni są tak beznadziejnie samvm so
bie? Dlaczegóż to nikt nie wspom oże 
:ak należy nędzy, bezradności i opus^' 
c ien :a. wydajać polsk ego emig-anta na 
kip francuskich fabrykanłów  i ferme- 
•ów, sędziów i policiantów urzędn kóyr
1 dozorców  więziennych? W ołam y i t e -  
szc:e w e!k:m giosem a gdzież są kon
sulaty oolskie za pieniądze społeczne

trzimane, gdz^e urzędnicy tych *on- 
r-ulątów, z funduszów publ:cznvch opła- 
c in „  których pierwszym obow ’ ai.<:em 
est b-onić i chroroć naicenn eisze r o l-  
«kie dobro na obczyźnie — ludd Lu- 
azi młodych, silnych, chętnych do Drą
cy, starów acych bezcenny Kapkaf re
zerwowy d ’ a krżdego — a zwłaszcza 
będącego m  dorobku — kraju.

f  JLESLAW  DUDZIŃSKI.



Nr. 293, Środa 20 grudnia 1933 r.

Czerwony Bpryslaw po wyborach
(K orespondencja  własna)

l  krain i ze świata
— O- —

M ONOPOL ZA P A ŁC ZA N Y  B Ę D ZIE  W Y R A 
B IA Ł  ZA P  \.LNIUZRL W obec kolosalnego roz
w oju  przem ysłu zapalniczek, m onopol za ja  cza . 
ny zabiega u rządu o  pozw olenie na podjęcie pro
dukcji i sprzedaży zapalniczek własnego w yrobu,
I zycz m w obodzdoby  w rachubę także pewne 
obniżenie dotychczasow ego podatku. Tak więc 
ju ż sam  m onopol urnal- że bezsensow ni: wysuka 
cena obecna zapalniczek w pływ a dem oralizu jąco 
na lucnosć.

K O N TYN G EN T POLSKIEGO ALKOHOLU DO 
A M ER YK I. Rząd polski porozum iew a się  z rzą 
dem  Sianów  Z jednoczonych  w sp .aw ie  kontyn
gentów na im port alkohol-u z PolsKi do A m ery
ki. P oniew aż A m eryka wyznacza ten kontyngent 
na podstaw ie przyw ozu z państw  europejskich* w 
lalach 1910 do 1914, Polska ma otrzym ać k on 
tyngent odpow iadający  im portow i, jak i płynął do 
A m eryki z aaw n ych  Lrzcch zaborów . Na aiajhliż- 
sze cz ery m iesiące k „n ,y n g en l ten n.a w ynosić 
30 tysięcy galonów . Go do im portu piiw a p .łsk ie - 
go, to Lęozię on dozw olony  bez ograniczenia.

W Y M O R uO W  \ N I«  CAŁEJ R O D ZIN Y  < H LO P- 
SK1LJ. W  p jn ieozia lek  w ydarzyła się w  św ii. 
czy , wsi oddalonej od R zeszow a o 8 jem., tragedja. 
M ianow icie nad jan em  o godzinie 5 m ieszkańcy 
zoolal' cLuczeni tuną pożanu, w ydobyw ającego 
się z dem u Jama Gmiewka, sprzenawcy w skła
dzie kółka roln iczego w Sw iiczy. R zutuno się na 
ratunek, a po wyram am u di t\\i p łonącego duinu, 
które b y iy  zamitunię.e z zewnątrz, zauw ażono w  
izbie polkiwawiome trupy żony Katarzyny, leżącej 
z rozłupaną czaszką na lozku, o ia z  8-ieLniej Hani 
i 3-leUnej Siasi. córek Grńewka. Sainegu Jana 
G m ew ka po alugich  poszukiw aniach  znaleziono 
przysypanego pogorzeliskiem  w sieni obok  k o m o 
ry . "lak dzieci, jak  i żona m iały  na głow ach  śla
dy  licznych  udeizeń sick .erą. która leżała na p o . 
diod  ze. Pierw sze w yniki śledztwa oraz sekcja 
zw łok, zw łaszcza Gnicwka, którego ciało było pra
wie zupeim e zwęglone, n ie zdołały  ustalić przy
czyny zagaukow ej tragedji. W edług zebranych 
in lo im a cy j mtuze w danym  w ypadku zachodz.ć 
m orders.w o ra bur ko we, a lbow iem  G niew ek nnal 
pudjąć w osia .n ich  dniach  spadek w w ysokości 
200 duła rów , a pieniędzy nie znaleziono. N iew y
kluczone jest jednak, według krążących w ieści, 
iż  w przystępie nagtej depresji du chow ej Gnie- 
y c k  pozabija ł żonę i dzieci i popełn ił sam obój
stwa, pocuparająe się naftą.

16.797 PODAŃ H E RSZA  SYB IR AK A. W  W a r
szawie niedaw no zm arł sędziw y zyd, n iejak i 
Gimdmrg, który zasłynąi z lego, że cale życie 
p ien iaczy! się po sądach. Po jego zgonie w ku
luarach sądow ych , w przedpokojach gabinetów 
prokuratorskich  i sędziow skich, ukazał się nu w y 
pieniacz. Hersz Sybirak. Syoirak  od  kilku lat za
rzuca władze m esam ow item i podaniam i, p ro jek 
tami zm ian kodeksu karnego, szeregu ustaw, kon 
stytucji itd. W czora j do władz sądow ych  Sybirak 
zlozył now e podanie, opatrzone kolejnym  num e
rem, w alórem  zaw iadam ia wił rdze sądow e, że c - 
m zym ał od GimsLu ga na łcżiu śm ierci pełnom oc
n ictw o do prow adzenia jego spraw' w kwestji za
targu , ciągnącego się od pięćdziesięciu lat z n ie 
jak im  Now iiiskim.

N A B O ŻN I" PE R SO W IE  SK A ZAN I W  PO L
SCE N A 'W IĘ Z IE N IE . Donoszą z W arszaw y —> 
Onegdaj zapadł wyroK na Persów, oskarżonych 
o puzemyt dywanów ', które rzek im o  im a ły  im  
służyć do m odlitw y, — tylko zbyt wielka ilość 
tych p izyiządów  kiultu religijnego p ik  zyżow ala 
im szyki. Sąd orzekł, że m odlitw a sw oją drogą. [ 
a kara sw oją  drogą i skaza* lzm ałla  Hassanzade, 
prezesa kolomji perskiej w B eilinie za przem yj i 
sia iszow anie dokum entów  na dwa łata więzienia 
oraz grzyw nę w w ysokości 30 tysięcy złotych lub 
dw a lala aressfu. Bral je g 0 Jussuf, stale zam iesz
kały  w W arszaw ie, za p tm oc w przem ycie, ró w 
nież zapłaci grzywnę 30.000 złotych lun posiedzi 
dwa lata w areszcie, izm ai) Hassanzade, ja k o  ob
cokrajow iec, nie m a ja c j p iav.a  pobytu w  Polsce, 
m a natomiast przyw ilej siedzenia w w ięzieniu, 
gdzie pozostał.

SM UTNE SKUTKI PRZYG O D N E J ZN AJO M O 
ŚCI W  W AGON IE. Kupiec warszaw ski p. Leon 
Żyiom irsk i, jadąc do W ilna , zaw arł w  pociągu 
przygodna zn a jom ość z pewną m łodą osóbką, któ
ra zw ierzyła m u się, że jedzic do W iln a , da ro
dziców . Nazajutrz oboje  spotk a '1 sip i w ieczór spę
dzili w jeanej z restauracji. Nagle ktoś zapukał 
dc gabinetu, a gdy drzw i się otw orzyły, na progu 
sta. ąj ir.^ iczyzra  Na w idek  przybyłego  kobieta, i 
tow arzysząca Ź y io m ;oskiemu, krzyknęła: „Jesteś. 
mv zgnicie ni! Ten pan jea* m oim  m ężem !“ . Ten o - 
slatni zam knął drzw i na klucz potem  w ydobyw 
szy z kieszeni rew olw er, przysiadł się do stołu.

Dnia 29 października zostały ogłoszone w ybo
ry d o  R ady m iejsk iej no 10 grudnia. P rzygotow a
nia te robiła sanacja w w ielkiej tajem nicy, aby 
ńas zaskoczyć n ieprzygotow anym i i w len spo
sób odnieść zw ycięstw o. Sama już ustawa jest 
tak skonstruowana, że w ym aga dużego nakładu 
pracy, by  w  tak krótkim  czasie m óc wszystko na
leżycie przygotow ać. Ponieważ Partja  nasza p o 
stanow iła w ziąć udział w w yborach  d o  Rad m ie j
skich , przeto Rada Robotnicza powołała z łona 
swego kom itet w yborczy  do przeprow adzenia w y 
borów . Tow arzysze z zapałem  zabrali się do pra
cy. O dbyto szereg konfereneyj z delegatam i, parę 
w ieców , a robotnicy boryslaw scy  dosia lecznic b y 
li uśw iadom ien i o znaczeniu tych w yborów . K ar
ność i solidarność, w yn ikająca  ze ziozum ienia 
chw ili, a nie z nakazu, była  dow odem  w ysokiej 
św iadom ości robolniKÓw boryslaw skich . S an u  ja 
była  pewna zw ycięstw a, ocen ia jąc nasze sity na 5, 
a na jw yżej do 7-m iu m andatów . Rada R obotnicza 
postanow iła iść sama, bez żadnych kom prom isów  
bez żadnych spółek. — U łożono listy kandydatów' 
w yłącznie z członków  P arlji. Sanacja zaś szukała 
oparcia w  m niejszościach  narodow ych .

Z przedłożonych list uniew ażniła nam sanacja 
listę w  jedn ym  okręgu, w len sposób mia*a za 
bezpieczone przejście trzech m andatów  bez w y 
borów .

USDP unieważniła sanacja listy .w 5 okręgach, 
ratu jąc w len sposób sprzym ierz m e UNDO o a  klę
ski W  w ażniejszych natomiast okręgach pozosta
wiła listy kom unistów , b y  przy icn pom ocy o d 
ciągnąć nasze glosy robotnicze. T e posunięcia w y 
w oła ły  oburzenie w śród robotników . Skutek był 
odw rotny.

Jeżeli chodzi o podział sił, to pom ija ją c  okręg IV, 
gdzie .w yborów nie by ło  z pow odu  uniew ażnio
nych list, w szystkich upraw nionych  d o  głosow a
nia by ło  20.800, z czego przypadało na w yborców  
polskich 10.100, na żydow skich  6 700 i  ukraiń

Rzekcm a żona dostała ataku spazm atycznego, a 
w ów czas dtn .m iim any jej m ąż, grożąc cały czas 
hronią. odezwał się do kuj ca: —  „Pan nu za to 
w szystko odpow ie! Bałam uci m i pan żonę! Ja pa
nu ligo  nie daru ję". Z tłum aczył się, że  nie w ie- 
dzial, iż kobieta, z którą zawarł zna jom ość w w a
gonie, jest mężatką. „Z azd rosn y" m ąż ośw iadczył 
wikońcu, że gidów jest zrezygnow ać z „prz&.ewu 
krw i" pod  warunkiem , że otrzym a odpow iednią  
sum ę na w yjazd  W ilna, aby rozstać się ze sw ą 
niew ierną m ałżonką. Lila uniknięcia skandalu, Ż . 
w ręczył n ieznajom em u 475 złotych, ponaato ze
gar dk z 'o ly  z dewizką i, zadow olim y z takiego za
kończenia, opuścił lokal. Zdaw ałoby  s.ę, że na len i 
koniec,.’ Upłynął dizien i kupiec zetknął się na u li
cy  z ow ą tajem niczą parą małżeńską. T o  mu na
sunęło podejrzenie, że w padł w sidła aferzystów, 
którzy, jak  się okazało, ,w podobny sposób nabrali 
ju ż  w ielu  m ężczyzn. Una gra rolę „n iew iniątka", 
■on zaś w ystępuje w roli zazdrosnego małżonka i 
pod tym pretekstem wyłudza okup. Sipiawą tą 
zarnleiesowaia sję policja  śledcza.

N1LZW A KŁY N APAD BAN D YCK I W  LO D ZI. 
Przy ul. R zgow skiej 52 znajduje się sklep win i 
wódek EuJawiuka. W  sobotę około godziny 9'30 
wieczorem  zapukał ktoś cio duzwi frontow ych. — 
W łaściciel sklepu, przypuszczając, że to jakiś spó
źniony gość przyszedł po wódkę, otw orzył drzwi. 
W  tej oliw ili o iizyn ia l silne uderzeń,e w pierś, aż 
zatoczył się do sklepu i padł na ziem ię. Do wnę
trza w targnęło trzech zam askow anych  m ężczyzn, 
którzy pod groźbą rew olw erów  dom agali się p ie
niędzy. K iedy v iaścicieł ociągał się, porw ali znaj
du jące się w szufladzie 350 złotych. Przed opusz
czeniem  sklepu zagrozili Ku.awiiakowi, że w ra
zie w y jścia  ze sklepu przed upływem  godziny 
przypłaci to śm iercią, gdyż przed sklepem nędzie 
czekał jeden z bandytów . Bandyci uciekli potem 
przez ulicę Łączną W  czasie ucieczki natknęli się 
na posterunkow ego A ndrysza, który w ezw ał ban
dytów  do zatrzym ania się Ci oddali w kierunku 
pcsleruirkcw ego kilkanaście strzałów , raniąc go 
cię /k o . Posterunkow y zdołał oddać ki.ka strza
łów , p cczcm  osunął się n ieprzytom ny na ziemię. 
Odgłos strzałów zaalarm ow ał poste runek p o licy j
ny. Znaleziono tylko nieprzytom nego policjanta, 
bandyci bow iem  zdołali się ulotnić. Zarządzono 
pościg  i szereg d>la'W.

ZAM ACH Y P E T A R D O W E  W  P O ZN A N IL . — 
W łaściciele  sklepów w P czuaniu  zos a li porusze
ni niezwy kiem i zam acham i na dwa składy w śiód  
m ieściu. P ierw szego zam achu dokonano r a  skład 
firmy: „W n h iw ort" przy S.arym  R ynku. Pewien 
osobnik w łożył kupującem u w tym  składzie ja 
kieś przedm ioty n iejakiem u p. F ili do kapelusza

skich 4.000. A  pon iew aż udział w w yborach  brało 
71% w yborców  przeto w ybiera ło  7.171 P olaków ,
I.757 żydów  i 2.840 U kraińców . P oniew aż sanacja  
otrzym ała wraz z odrębną listą ukraińską w  je d 
nym  okręgu 7.624 glosy, a glosy UNTJA i sanacji, 
po odliczeniu  LSD P 171 i kom unistów  481, w yn o
siły 6.945, z lego zatem  w ynika, że sanacja u zy
skała zaledwie 679 g łosów  polskich. T ak  mnicy 
więcej przedstaw iają się w p ływ y  san acji n a  te- 
renie B orysławia. Partja nasza nalM m usl sama 
jedna izdobyla 6.184 głosów czyli 43,9 w szystkich 
oddanych  głosów .

A  przecież Partja nasza szła d o  w yborów  bez 
środków m aler jalnych , bez obietn ic i płacenia a g i
tatorów, szla d o  w yborów  jedynie, o-pierając się 
na ofiarności, pracy i św iadom ości robotniczej 
Nie pom ogły  sanacji całe tabory firm ow ych  i p ry 
watnych aui i prowozów d o  wożenia w yborców , 
nie pom ogli opłacani agitatorzy, nie pom ogły hek- 
lo litiów ki piw a i  w ódki, ronoudk szedł do urny 
w yborcze j pieszo, często g łodny, ale dw ójkę trzy
m ał w  gairsa, bo przestał w ierzyć w  ową legcn 
dam ą sanacyjną nuikę z szynką by le  glosuw ał na 
jedynkę.

Układ sił w  n ow tw yb ra n e j R adzie przedstawia 
się następująco: PPS 17, sjon iści 11, sanacja 8, 
Undo 4; w edług narodow ości: Polaków  25, Żydów
II, U kraińców  4.

Blok sanacyjny poniosl fiasko. R obotn icy  z tej 
w ali., w yszli zw ycięsko, dow iedli, że B orysław  ’  
jest czerw onem  m ias.em  ronotnlczem.

Jeżeli czytam y o  zw ycięstw ach sanacji przy w y 
bór a &K w innycn  m iejscow ościach , to m am y w ra
żenie, że le zw ycięstw a w yglądają tak, jak  u nas 
w  IV okręgu, jak  w  Kałuszu, gdzie wszystkie li
sty robotnicze zostały unieważnione. U grupow a
nie snne, m ające oparcie w społeczeństwie, nie p c- 
trzenuje uciekać się d o  unieważniania list prze
ciw nika. D ow odź, to słabości i tchórzostwa sa
nacji.

większy p&kiuiak, opakow any papierem . Gdy Fila 
zanverzal pakunek len w yrzucić z kapelusza, v 
tym m om encie nastąpiła bardzo silna detonacja. 
Fila strać 1 palce u pra.wej ręki, o^az został d c 
tkliwie poran ion y . Jak się póuniej okazało, spra 
wca w łożył do kapelusza p. F ili opakow aną w p a . 
piei petardę o n iezw ykłej sile działania. Drugi, go 
zam achu dokonano przy ul. W ron ieok iej w P o 
znaniu, guzie przypuszczalnie ten sam  sprawca 
wrzucił do składu ‘firm y „G obelin " petardę, któ
ra rów nież eksplodow ała, nie w yrządzając na 
szczęście n ikom u żadnej krzyw dy. W  toku er.org’ - 
€211;": prow adzonych  dcch< dzeń, p olic ja  areszlo- 
\oaia n iejakiego V, iklora Łuczaku (W lk . G a rb .- 
ry 4), jako dom niem anego spraw cę tych zam a
chów .

JEI)E> TRU P P R ZY  STOLE. DRUGI W  L o i -
KU. Przerażającego odkrycia dokonano w  sobotę 
w ieczorem  w Poznaniu w m ieszkaniu kapitalisty 
Henryka K.zysztkowskiego pnzy ul Szyperskiej 
20. W e w spom nianym  domu za jm ow ał cateropo- 
kojew e m ieszkanie 65-Ielni w łaściciel kam ienicy 
Henryk K zyszkow ski, a gospodarstw o pruwadzi- 
la m u  ezbrdzieslck^kcletuiia głuchoniem a Sra- 
m dii w a S tejków na. W  ciągu soboty wszelkie pu. 
kania do m ieszkania Knzy szkowsk.ego b y ły  bez
ow ocne. N e w idziano le i dom ow ników  Gdy po. 
dejrzany ten stan przeciągnął się do popołudnia , 
sąsieozi przyw oła li p o lic ję . '—  Przem ocą otw arto 
drzw i, a oczom  przybyłych  przedstawił się prze
rażający w idek : W  jednym  pokoju  siedział przy 
stole m ai lw y H enryk h r z y s z k o w k i, a w pokoi
ku obok  leżała na łóżku Stanisława Stepkówna z 
slabem i oznakam i życia . Przyw ołany lekarz po- 
gotov ia stw ierdził zgon śp. Krzyszkowiskiego wsku 
tek zaczadzenia gar.rm, —  Śm ierć jego nastąpiła 
już przed kilku godzinam i. Ślepków nę po udzie
leniu pem ocy  doraźnej przew ieziono do uzipuaia 
w  sianie bardzo eięzk.m . Ze względu na lo, że 
Ślepków .ia jest głuchoniem a i na razie bardzo s la j 
ba, nie m ożna wy jaśn ić okoliczności tragicznego 
wypadku.

> A MKNIĘCIE W Y S T A W Y  PO LSKIEJ W MO
SK W IE . Zam knięto w ystaw ę now oczesnej sztuki 
polskiej w M oskwie, która cieszyła się niebyw ałeni 
pow odzeniem . W  ciągu m iesiąca odw iedziło  ją  
zgórą 30.000 osob. „Izw iesijn " zam ieszczają o w y 
stawił bardzo przychylne recenzje pióra w ybitne
go m alarza . lecretylta sztuki ju on a . który w y 
mienia literalnie w szystkich uczestników  w ysta
w y, w yróżn ia jąc ' szczególni* prac* profesorów  
krakow skich  Jareckiego 1 D unikow skiego. Litera 
lu r  artestyczno-propagandow ą przyw iarłoną * 
w ystaw y, autor artykułu  uw aża ze w zór w  dzie 
dżinie tego w ydaw nictw a. ,

— o  o o —
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T E I E G R i l N Y
Z A T W IE R D ZE N IE  W Y RO K U  

NA MORDERCÓW HOLÓW KI 
Warszawa, 19 grudnia (T el. w l.). Dziś przed 

Sądem  N ajwyższym  odbyła  się rozpraw a kasa
cy jn a  w spraw ie zasądzonych przez sąd przysię
głych  w  SaroDorze baranowsK iego i Mo-lyki za u- 
dz”a ł w zam ordow aniu Tadeusza H olów ki. Sąd 
N ajw yższy skargę kasacyjną odrzucił i temsamem 
zatw ierdził w yrok Samborski.

R O Z W IĄ Z A N IE  K A R TE LU  K A R B ID O W E G O
W arszaw a, 19 grudnia (T ei w ł.). Przed sądem 

kartelow ym  pod przew odnictw em  sędziego Sądu 
N ajw yższego G iżyck itgo odbyła  się dzis rozprawa 
przeć.w  kartelowi karbidow em u. Z referatu sę
dziego W aw rzkow irza  Wynika, te koszt w łasny 
pToaukcj-i karbidu w ynosi 300 zł., a cena sprze
dażna 710 zł. Sąd w ydał w yrok rozw iązujący K ar
le] karbidow y.

SCALEN IE l  B F ZP IE C ZE S  SPOŁECZN YCH 
W irszawa, 19 grudnia (Tel, w ł.). Jak donoszą 

z kół rządow ych, w iadom ości o  od ioczen iu  term i
nu w ejścia  w życie ustaw y o scaleniu ubezpieczeń 
społecznych  do 1 kw ietnia przyszłego roku, są nie
ścisłe. D ecyzja w tej spraw ie jeszcze nie zapadła 
. m a być pow zięta dopiero p ized  świętam i.

NO W 1 GEN LR A LO AVIE 
W arszawa, 19 grudnia (tel w ł.). D ziennik per

sonalny m in. spraw  w ojsk ow ych  ogłasza nom i
nację  na generałów  brygady pu łkow ników : R a j
skiego, szera departam entu lotnictw a, G odziejew - 
skrego, D iapelli i Andersa.

P R ZE R W A  W UKŁADACH H A N D LO W YC H  
P O L SK O  r  RA \ CUSK1CH 

Paryż, 19 grudnia (P A T ). Prow adzone od kilku 
tygodni m iedzy rządam i polskim  i fran cu dum  ro
kow ania handlow e, m ające za przedm iot rew izję 
traktatu handlow ego z r 1924 z pow odu w prow a
dzeń a  w  Polsce n ow ej taryły celnej, zostały pro
w izorycznie zawieszone na okres św iąt Bożego 
N arodzenia i N ow ego Roku, Zostaną one w zno
w ione 8 stycznia. O bie delegacje dszły  d o  porożu 
m ienia w  spraw ie ceł, które obow iązyw ać będą 
od dn ia  w ejścia  w życie nowegu trakuiiu handlo
w ego. Obecnie dyskutow ane są podstaw y układu 
kontyngentow ego m iędzy  cbu  krajam i. Dyskusja 
nad pozostałem ! kwc-stjami zastanie w znow iona 
w  styczniu .

M A SO W E  P O Z B A W IA N IE  PŁAW  
O B Y W A T E L SK IC H  W  NIEM CZECH 

B^rłm, 19 grudnia (P A T ;. W edług zestawienia 
urzędowego 100-000 osób na obszarze Rzeszy ob ję - 
tycn zostanie rozporządzeniem  o  w ery fik acji po
siadanych w zględnie nanytych praw  ob\ w alel- 
stwa niem ieckiego. W śió d  nich znajdu je  się około  
12.o00 na urajizow anych  żydów  w sctiodnicb, k tó 
rzy do Niemiec przynyli po roku 19i8. W śród za
grożonych, których  m oże dotknąć ustawa z  dn ia  
14 lipca, znajdu ją  się liczni N iem cy, pochodzący  
z obszarów  odłączonych  od Rzeszy WT sam ej 
W eslfa lji południow ej w ładze nakazały zbadać 
obyw atelstw o w stosunku do 7.200 -asob.

Z W A L N IA N IE  Z  O B O ZÓ W  
KON CEN TBACYJN YCH  

Berlin, 19 grudnia (P A T ;. Z  obozów  kon cen 
tracy jn ych  w  O ranienburgu i Brandenburgu kaj- ' 
na p o lic ja  państwow a zw oln ka  wjękazą ilość in 
ternow anych . W  O ranienburgu w ypuszczono 300 
osob. D yrektor tajnej p o lic ji państw ow ej zw rócił 
się d o  opuszczający cn  o b ó z ‘ w ięzienny z ostrzeże
n iem , że muszą b y ć  p izygotow an i na surow e re
presje, w razie gdyby z pow odu  działa lności an ty 
państw ow ej popadli znow u w  konflkct z  w ła
dzam i.

10 W Y R O K Ó W  ŚMIERCI 
Berisn. 19 arudnia (P A T ). T rybun ał R zeszy w  

Lipsku zatw ierdził 10 w yrok ów  śm ierci w yda- 
nvch  na oskarżanych o napad na schronisko h i
tlerow ców  w Duesseldorfie.

O B I R Z E M E  W  AN GLJI Z PO W O D U  
B A N K R U C T W A  NIEM IEC 

L ondyn , J9 grudnia (P A T ). C zęściow e zaw ie
dzenie obsługi potyczek  zagranicznych  przez Naem 
cy  w yw oła ło  burzę w prasie angielskiej. „T im es" 
stw ierdza, ż e  posunięcie bchiacbla nie jest by naj
m niej uzasadnione w obec lo zw o ju  sy m a tji go
spodarczej N iem iec w ciągu ostatnich  6 m iesięcy 
4 m usi uje mnie oddziałać na kredyt niem iecki. 
„D a n y  Herald zapow iada ostre protesty i prze
w idu je , że C ity zażąda, aby rząd b ry ty jsk i p rd ją ł 
a k cję  dyplom atyczną. „D aily  T elegraph", zapo
w iad a jąc  surow ą krytykę postępow ania N iem iec 
1e  strony City londyńsk iej, podkreśla, że WiSiU 
C ity  w  N iem e"  jako iK.ur.i-wc-.go dłużnika została
^ui.w ianJ»- '  i

      -  *

0 przeszłe 34000 wzrost fee*r#ccla
w ftdnum tygodnia

(T elefon em  od naszego korespondenta) | A T Y L K O  65.000 O T R ZY M A  ZASIŁK I
• W arszaw a, 19 grudnia. Dziś od by ło  się pos.edzenae zarządu głów nego

A gencja  P A P  podaje, że liczba zarejestrow a- | funduszu bezrobociu, na klórem  ustalono prelim i- 
nych w  dniu 16 b. m . bezrobotnych w ynosda i narz na I kwartał 1934. PreJim inarz przew iduje 
307.690, łj. wzrost w  przcciągu tygodnia o 34.639. na zasiłki 9,482.400 zł. w  przew idyw aniu , że liczba 
Na G. Śląsku liczba b e zro b o tn y ch  w ynosi 86.131, upraw nionych  w yniesie ókclo 65.000. 
wzrost o 1930. — o o o  —

nowo M ó w  CzaplfrKfgn i dra Wroni)
przeciw m m m  i

( K orespondencja  własna)

W arszaw a, 19 g  oan,a
Na dzisiejszem  posiedzeniu sejm ow ej kom isji 

budżetow ej om aw iano budżet m in. spraw we- 
w ..ę lizn ych . W ydatk i w ynoszą i95,i6C.430 zł., z 
czego 104,527.370 na policję , 6 m i.jon ów  na fun 
dusz d ysp ozycy jn y , 38,852.350 zł. na KOP.

W  dyskusji m ów cy  op ozycy jn i w skazyw ali na 
i»adużycia jno-licji i adm inistracji. C ytow ano caiy 
szereg jasicrawych fajclów , którym  posłow ie sana 
cy jn i n ic przeciw slaw óć nie m ogli. Jedynie poseł 
P olakiew icz (B B ) usiłow ał p ow oływ ać się na po- 
liiyka angielskiego C nurchilła, tym czasem  —  po- 
w iada p. P. —  polscy  opozycjon iści prawną w zgni- 
liźnie.

W  m ow ie sw ej m inister spraw wew nętrznych 
p. P ie i«ck i zapow iedział kurs represyjny w  kth |u 
w razie an tyrządow ych  wystąpień. Co się tyczy 
w yborów  grom adzkich, m inister m ów i, że tw ier
dzenia o  nadużyciach są niesłuszne, gdyż w  w y 
borach  „utaw nii się zdrow y instynkt ludu“ .

Referent pos Pączek (B B ) w ygłasza m ow ę j>e- 
ćhw alną pod adresem  policji.

Pos R ym ai (k i. nar.) om aw iał zam ordow an e 
Chudzika i zranienie m aj. O w oca w Brzozowie.

T G W . PO SE Ł CZAPIŃ SKI, 
którem u BBeki ciągle przeryw ają , stwierdza, że 
represyjna jJoliiyka rządu w ynika stąd, że w p .a - 
w dzie w Polsce jest system rządów  jed n op a rty j
nych. ale nie całkow icie przeprow adzono w yru 
gow anie z  życia  społecznego wszelkich innych 
program ów  i na strojów . Jest ciągty konflikt m .ę- 
dzy w iększością społeczeństw a a rządem . Rząd 
nie jest w  stanie uLrzymać się przy przestrzeganiu 
naw et w łasnych  sw oich  ustaw i m usi iruekaa się 
d o  rep iesy j i  wymfl ja r ia  prawda. D ow odem  tego 
są sam orząd, zgrom adzenia publiczne, dalej pod- 
k ieślenie przez p. m inistra Pierackiego mom entu 
represyjnego, wreszcie cy fry  obernego budżetu.

M ów ca, odbija jąc a r g u m e n ty  jjos Polakiew icza, 
stw ierdzą, że op ozycja  w alczy nie przeoiw Polsce, 
lecz przeciw  obecnem u rzą d o w i Go d o  w y b o iów  
sam orządow ych, to nie zdrow y -nsiynkt zw ycię
żył, lecz znana technika w yborcza. Listy socja li
styczne uniew ażniano na Pom oi zu. w  Poznań, 
akrem i  w  Małopołsce.

D alej om aw ia  represje wr stosunku d o  zgrom a
dzeń i praktyki cenzury. K onfisku je się „N a
przód* i  ,R oW lm ka“    w  „N aprzodzie" skon fi
skow ano naw et artykuł, sk ładający się w yłącznie 
z cytatów  z  pism  i przem ów ień prezydenta Mo
ścickiego i P iłsudskiego. Dalej w ylicza w ypadki 
b icia  i strzelania d o  roDotników i ch łopów , wska
zu jąc na w ypadki w  R upczyckiem  i Lańcuctciem.

Obszernie om aw ia zam ordow anie Chud.T,ka i

iidMishgSftin n
H ołów ki jako  w yn ik i p row okacji -Szef bo jow ego 
resortu U O W  B a-anow ski od szeregu łat był kon 
fidentem  po lic ji, brał 200 zł. m iesięcznie i w yso
kie wy nagrodzenie „od  szLuki * za w ydaw anie U- 
kraińców .

P oulyka  wewnętrzna rzą-au m e szanuje nawet 
sanacy jn ych  ustaw. Rozdiwięik m iędzy społeczeń
stw em  a rządem  sanacy jnym  rośnie R acjonalną 
poiilykę rząd zastępuje represją. Łatw o po. ąć, jak 
to się odb ija  na nastrojach ludności, jak  to sprzy- 
ja  w zrostow i sir pa lis twa, zwłaszcza dziś w ob li
czu nieoezpieczeńsLwa zagranicznego.

M inister PieracKi odpow iada, że w  spraw ie Ba
ranow skiego isLolnic by ły  popełnione błędy, ale 
Lo m e znaczy, że była  prow okacja.

Pos. dr. V. ram  (sir. m d.) ośw iadcza że rożnica 
m iędzy rzeczyw istością polską a Lem, co się o  niej 
m ów i w tej sali, jest v iększa niż m iędzy niebem 
a ziem ią. Rząd otacza się sam ochw alstw em . — 
W  „F araon ie" Prusa jest scena, \v której faraon 
sposlizega, że w ita jący  go en luzjasty-znie lud po. 
pędzany jest balam i. R?ąd dziś jest w  roli Fa- 
raon-a, ale wnele rzeczy nie wódz: i nie w ie i in 
form ow any jest stronnie. Mów :a  ośw iadcza, żc 
stosunki w  prasie w ytw orzy ły  się gersze rdz za 
czasów  cenzury rosyjsk iej, bo ‘w ów czas przynaj 
m niej W iedziano co worno, a co nie. Dziś redzkłoi 
m usi zgadyw ać m yśli cenzoja. Pos W ron a oni., 
w ia następnie praktyki -.tarośeió-kie i przyłączą 
fakt, że zabroniono uczczenia 15 rocznicy śmierci 
członków  PO W  z r. 1918, którzy zginęli w dem on
stracji przeciw' pOROiowi brzeskiem u. W  -Kra- 
snym staw ie m ie jscow y  inżynier w yraził przypu 
szczenię, że starosta zostanie przeniesiony. Na 
drugi dzień okazano tego k-żynicra na 200 zlotvcli 
grzywny za i», że —  zagrażał życiu  żony starosty 
bo gdyby się dow iedziała, że rnaż m a b y ć  przenie
siony,- topy się tak przejęła, że um aiłaby...

W y b orów  gnunnych  nie było, b y ły  nom inacje 
radnycti. Ghlopi m e składają protestów, że pod- 
czas m rozów  w zyw ani są przez starostów do urzę
d ów  położonych  o kilkanaście k ilom etrów  od ich 
wsi. Poseł Jan K oiaisk i, ludow iec, otrzym ał taki* 
w ezw anie pod rygorem  przym usow ego doprow a
dzenia jeśli n ie  staw i się dobre walnie.

Min. P icra ck r  T c  jest bezprawie. N iech m i par 
da lo wezwanie.

Pos. W ron a  wręczą m inistrow i dokum ent i m ć 
w i d a le j: Stronnictw o ludow e dalekie jest od d ro 
gi walki orężnej, ale stw ierdzić trzeba jednak, że 
ch łop  ma leraz mnie., przyw iązania i m iłości dla 
państwa, gdyż jest traktow any jak  obyw atel d ru 
giej k lasy. M ów ca apelu je, aby państwo oprzeć na 
calem  społeczeństw ie i pam iętać o tein, że poza 
„e litą " jest 70-proc<ntown m asa ludności ch top . 
skiej.

Londynslu proces o nodpalenie Reichstagu
L cu dyn . 19 grudnia (P A T ). A gencja  Renie a do- 

r o s i , źe dzisia j rano od b y ło  się ,w Londynie p o . 
S ie d ze n ie  kom isji m iędzynarodow ej, za jm ującp j 
się spraw ą podpalenia Reichstagu. P rzew odu 'czyi 
posiedzeniu syn b. p rtm jera  szw edzk. przyw ódca 
socjalistów  szw edzkich  B ianting. Członek k o m s ji  
Framciuiz , Bergery przedstawił kuru s ji spraw o
zdanie specj-s ln e g o  komitetu, który udał się d o  
Lipska. W edług  aanych , jak ie zdobył ten podko
m itet, van der L ubbe nie m ógł działać sam, jak  
•również n iem ożliw e jest. aby osikaiżem członko
w ie  ipariji kom unistycznej m ogli w s o o ld za la ć  
p rzy  podpalen iu  R cichs.agu  P rzeciw nie, isln ie- 
ją  pow ażne dane, ze w łaśn ie  członkow ie par ’ ji 
h itlerow skiej w ja k iś  sposob przyczyn  li s.ę do 
pow stania pożaru. Eergery w skazał następnie na 
cśro ia cczen e  ł £'karicr.ego van ce r  Lubbego, k tó 
re  t r y l i n a ł  zaakceptow ał, a dotyczące sposobu, 
w ja k i v a n  d e r  JLubbe Re ich sta g  pooipaiił.

O św iadczen ie  to —  ja k  zaznacza  B ergery  —  
j'est w ysoce  zn am ion n e; je ś li się je  zbada OKa- 
że się, że w czasie, ja k im  rozporządzał w k ry 
tyczn ym  m om en cie  van der Lubbe m usia ł w y 
k on a ć  167 różn ych  czyn n ości. P on iew aż spo
strzegaw czość van dar L ubbego ja k  rów n ież i 
jego  6tan p sych iczn y  w skazu ją , ze tego nie m ógł 
zrobić v 'ob ec  tego stanow i to m iażdżące  oba le 
nie p rzyp u szczen ia  ja k o b y  van  der LubLe dzia
łał sam . O m ów iw szy  następn ie  szerok o zezna
n ia  św ia d k ów  w p roces ie  lip sk im  E ergery  o- 
sw ia d czy ł, źe n ic  tak iego  n ie sta ło  się w L ip 
sku , co  m og łob y  w p ły n ą ć  na zm ianę przekonań  
oz łon k ow  k o m is ji m ięd zyn a rod ow ej o n iew in 
n ości osk arżon ego  T org lera . Z a m y k a ja c  posie 
dzen ie  p rzew od n iczą cy  o św ia d czy ł, że ostatecz
ne w n iosk i k o m is ji będ ą  og łoszon e  jut-ro p op o 
łu dn iu .

— o  o o —



Nr. 293, środa 20 grudnia 1933 r. 7

O s o b ę ,  która grudnia 1932. r. przesiała 
do S^du Grodzkiego Miejskiego we Lwowie
t e s t a m k n l  ś. d , J ó z e f a  F e d y n a
prosi się tą drogą o łaskawe podanie adresu 
swego miejsca zam eszkania. Podanie tego adresu 
jestŁpotrzebne, ze względu na brak dowodu, że 
taki testament istniał. s

Wiadomość nadesłać na odres Fedynów we 
Lwowie, ul ca ź adwórzeńska L. 28.

K R O N I K A
TEATR WIELKI

Środa, 6'00: „K leopatra" C. Norwida (przedstawienie 
dla m łodzieży).

TEATR RI.^M AIIOSCI
Śrooa, 7*30. „Stefek".

—  O O O —

POW SZECHNE w y k e a d s  u n i w e r s y t e c k i e  i p o
LITECHIS1C2NE, Dziś we śiodę odbędzie się wyk ad, 
zastępcy profesora doc. dra Rybki Eugenjusza pod tyt. 
„Świat gwiazd i m gław ic". (Systemy gwiazdowe. W iel
ka Galaktyka Gromady kuliste gwiazd \Vszech->wiat —  
w yspy). Początek w kładu o  godzinie 19 Uniwersytet 
(ul, MarszaJsowska 1) 1 piętro, sala Kopernika. W stęp 
4) groszy, dla studentów szkót wyższych i uczniów  g i

m nazjalnych 2i> groszy.

OZOOD.Y M  CllUINttC
S f f l E C ł f i l  C H O I N K O W I

■ na G W I A Z O K t ;  l N O i N Y  R O K
VtOOY ItWm.uni llOS.lt I Yh/l.

C EN Y ŚCIELE m S k l U M  
Poleca

S k ł a a n i c a  F a b r ,  M y d ł a  i Ś w i e c
hancka 1
(tóg Ryni-u)JiuSK UCZitO

y y kapeli® u

Na GWIAZDKĘ
iniimiuuiijuwiMllii8ui;iiinnKtimj«Hijmmm'uiwinmrt nwiiiiiiiugiiiiiinitwMUjp

P R A K T Y C Z N E  i T A N I E  P Q O A R .fi

MAGAZYN TOWAROW TEKSTYLNYCH

44

JU' ^
DvV \ PRO CESY. Jutro we caw&rtek rozpocz

nie się proces Iryirgo komendanta straży pożar
nej C icckicw icza. 1 roces potrwa 3 do 4 dni,. —  
Pi-ccts k iop iw in iók k go i lw e c z a i .owiozą odbę
dzie się 28 bm . —  Rówmolegie z w ym .en io  cm i 
p ro u s s n u  cd ięd z ie  &ię proces fiwbakowa. P ro
ces odbędzie się przed seuzią jednostkow ym .

W Y P L A T A  ZASIŁKÓW DLA B E ZR O B O T
NYCH. W \ plaia zasiłków za grudzień b. r. dla 
dla bezrobotnych praco a maków um ysłow ych  od 
byw a ć się bęuzie przy ul. B rajerów skiej 8 (K a 
sa cho-ryoh) drugie schody I piętro w dnm ch: 
28 mm. It.ery od A — L, 29 irm. litery od M— Z. 
.L joa lk ow c  w yprały dla tych osob, które nie po
dejm ą z wazc \ch pcw do w zasiłków , w yznaczo
no na dzień oO bon. Zw raca się uw agę, ze w zglę
du na cLtcr.y o tees  b ilansow y, o ścisłe prze
strzeganie w yznaczonych  term inów.

TERM IN R O ZD A N IA  Ś W IA D E C T W  SZK O L 
NA CH. Rozuanie półrocznych  św iadectw  szkol
nych odbędzie się 2k g iuetna  hr. po nauce Szkol
nej. L ziecj w yznania obnZcidKu greckoJcatolic- 
k iego  oLrzyonają świadectwa już 21 bm ., a to z 
pcw  ;du pa zyij adająoego na dzień 22 bm. ŚAięla 
gr e c ko-ka lo 1 ick i eg o .

B E Z L i ] KI. W  bram ie realności przi ptlacu 
Berna'dynsikini 17 lakaś kobieta N’ . porzucL  
la dziecino p ici żeńskiej, liczące trzy tygodnie. —  
Dziedkiem  zaopiekow ał się urząd dzielnicow y.

SA M O B Ó JS1W O . V  nocy  z 17 na 18 bm . po
pi im ła sam obójstw o ptrzcz zatrucie się gazem  
św ietlnym  Anna Chrom icz, służąca u Schrenlala

r y o e f k a  (JauiowsKa 24). Zawezw any' lekarz 
d zie ln icow y  stwierdzi! śm ierć i z w k k i p j e c i l  od 
staw ić do Instytutu m edycyn y  sądow ej. P ow ód 
sam obójstw a nieznany.

OCLXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXTXb

l ę ż c z y z i a K apeluszu ska
zany na n iep ow od zen ie . Za minimalną otdatą 
naw et na poczekaniu  m ożesz od św ieżyć  sw ój 
zn iszczony K A PELUSZ w ZNANEJ PRa CO W Nl

99 T A N I  &  t i  L  P
Z y g i r i u n t  Z a l e s k i L w ó w ,  H a l i c k a

lfi§QCjlz&fócQ mjrftfcm  redaktor* 
„M cnnika lodiweao*

W  ŚW IE T L E  ZEZN A Ń  V 
W  m iesiącu m arcu  i kw ietniu br krążyły po 

m ieście nieslw ierdzone pogłoski o  rzekom em  po
b iciu  w ięźniów  i o g lcdow ce. W  tym  leż czasie 
odbyt się pogrzeb zm arłego w  więzieniu studenta 
politechniki, M ielniczuku. O przyczynach  zgonu 
M ichał czoka krążyły rów nież potw orne .wprosi 
w ieści) d latego jedyni we Lw ow ie, w interesie za
n iepokojonej op in ji publ cznej, podaliśm y do w ia
dom ości część in fom ia cy j, jak ie o o  nas dotarły.

Nasza notatka z lycli czasów  stała się podstawą 
d o  w ygotow ania aktu oskarżenia przeciw ko nain 
i w' w ym ku rozpraw y, jaka odbyła się w K rako
w ie, skazano naszego redaktora na 6 m iesięcj are
sztu z zawieszeniem  na 8 lata. Podstaw ą zasądze
n ia  był protokół, w którym  naczelnik więzienia 
zaprzeczył, by w ow ym  czasie b ito w ięźniów .

W dn iu  18 grudnia 1933 r. rozpoczął się, jak  
donosiliśm y, p ,uccs 9 rzekom ych działaczy komu- 
nisLycznych.

Charakterystyczne są zeznania oskarżone, dr. 
Ju lji B rusligerow ej, która w ow ym  czasie sie
działa rów nież w  więzieniu.

G łów nym  zarzulein, według aktu oskarżenia, 
jest, że dr brusligerow e bym  autorem  licznych  o-

TO C ZĄ C YM  SIĘ PROCESIE 
dezw , czemu jednak oskarżona kategorycznie za 
przecza.

W  czasie polem iki m iędzy oskarżoną a prze
w odniczącym , len ostatni siara się drogą rozum o
wania logicznego wy kazać, że d r B., m im c, że ka
tegorycznie zaprzecza, b jla  w  kontakcie z kom u
nistyczną parlją . Jako d ow od y  przedstawia prze
w odniczący so lid a rn ość ,w  czasie głodów ki i ŚDie-n

Przew .: Należała piani d o  stronnictw a?
Osk.: N igdy.
Przew.: śpiew ała pani „N asz sztandar plynip 

ponad trony“ ?
Osk.: W  drodze d o  w ięzienia śpiew ałyśm y, a b y  

odrożniono nas od złodziejek  i k jym inalistek.
Przew .: Dlaczego brała pani udział w g łodów ce?
Osk.: T o byt jed yn y  nasz sposób w w alce o  na 

sze prawia i życie.
Przew.: Panią bito?
Osk.: Mnie nie, ale w celi. w  której sirdziaSam, 

bito strasznie...
* * *

Nas zasądzono r.a 6 m iesięcy aresztu, la- pisali
śm y o  btpjn i glodówc-e...

-  0 0 0  —

Skandaliczna gospodarka
w m iejskim  z a k ł a d z i e  c zy s zc ze n ia  m iasta

R asow ym  okazem , jak  nie pow inna w yglądać 
gospodarka m iejsk iego . a klan u czyszczenia m ia
sta, jest dzia ła lność ostatnich  zarządów lego za
kładu.

O negdaj poddaliśm y krytyce sprawmość organ i
zacji lego za h a d u , urągającą n a jprym ityw n ie j
szym  zasadom  celow ości.

S łuszność naszego sądu znalazła sw ój w yraz w 
ciągu osla ln icli paru dn i, gdy wskutek obfitych  
opadów  atm osferycznych  m iasto doslov\nie po
grzebane zostało w śrttegu. Nie m ów ię tu o  pery- 
ferjach  miasta i o  przedm ieściach, gdzie, aby  m óc 
iść, torow ać sobie trzeba drogę łopatą; m ów ię o  
n a jg łów n ie jszych  u licach  m iasto, jak  L egjonów , 
SykslUaka i zresztą wszystkie.

P rzejść z jednej strony u l.c j na drugą b y ło

wprost n iem ożliw ością , a tram w aje po uszałv się 
jak  żuki, z trudnością.

Śnieg padał, a k ierow nielw o zakładu w idocz 
nie obm yśla ło  plan now ych  egzam inów .

Smutna niestety praw da, o  której każdy m ie
szkaniec m ógi naocznie stę przekonać.

W y n ik i lego n iechlu jstw a nie da ły  na sienie 
czekać. Nie b ) lo  dnia , żeby przechodnie, u b ija jąc 
śnieg na lodow e pagórki, nie łam ali przytem  nóg, 
rąk lub doznaw ali potłuczeń.

W czora j na paru ulicach zaczęto uprzątać śnieg, 
oczyw ista  na tych ulicach, które w iodą d o  m ie
szkań różnych  figur i na rynku. Inni śnnertelnicy 
m ogą sobie łam ać da le j ncgi,a  gdyby nastąp.la 
gw ałtow na odw ilż, najbiedn iejszych  ratow ałaby 
cityba straż pożarna.

ST/- LIA f a t y n g i  w  P o l s c e  W l t i l d r n i a  W ł o s f r a
L w f t w .  i m ł a  S y h s i t i s i t a  L . 2 9

poleca na Święta naturalne wina gronowe za litr 
od zł. 4 ‘— .  C b r l o  P e r o n t o n r .

Lwów, Kętrzyńskiego 18.
ooooooooooooooooooooooooooooooexxxaoc

A l 'T 0  I W Ó Z. Narhel Herman, szofer (P au li
nów H a ) doniósł, ?c w czasie jazdy ulicą L. Sa
p iehy j jedtat r.a jego auto z tyiu W asyl Badu
ra, w oźnica. Skutkiem  najechania dyszel w y o ii 
■ylna sz\bę w aucie, oraz u z k o d z il tylną ścianę. 
Szk< da w ynosi 200 złotych.

OD V  (M£ORAJ DO D ZIŚ. Z b iura  Zehnguta 
Zygm unta, w łaściciela huhdtł przy ul. L cg jon ów  
]9  ja cyś n nznan i spraw cy okradli m  iszynę Uo p i
sania, w a r 'r s u  300 .liderów . — P rzytrzym ano 
znanego zl 'dzieją  sklepow ego Francisztka Lataw
ca. w chw iii gdy ogalucal sklep Gokly W ein .raub  
przy ul. S b u cczn c j 57. —  1 cza leni znaleźli się 
w  arciztaelu Stefan Dasziiiew u z za kradzież m ie
szkaniow a na szkedę 'l o  n asz Boji a (B em a 12), 
Jakub N eym an schw ytany m  ffagr«u li w lam auta 
do m eszk an ia  Stefana W is .a  (.Jadwigi 10). Ju . 
tjan rsos.yra i -caz n rera  n c s .y ia  za kradz eż 
węgla, Juijan E cryliu  tak za da^drież łóżka dzie. 
c innego, Józef W  o tucki za w łam anie do sklepu 
Stanisława Lazora i jcsznze cztereon innych oso 

bników  za drobne kradzieże. —  Jana ja n ow icza  
i Olgę Newerrzuk zam knięto za opilstwo i aw an
tury, Ewę P p ią e i i M ichała Churę za oszustwo. 
M ikołaja T u ń czy k a  za puszczanie w obieg fa ł
szyw ych  5-zlotów ek, —  a M ichała W aw rzyn iaka. 
Stefana Bańczuka i A ntoniego Bafałowsikiego ta 
wałęsanie się po ulicach.

— o c  o —

j  Z A K ł ^ D . T E G H . - H E M n S T Y C Z t F Y  \
. D. KLOTZEL, UwowsKich Dwoi 9  {
^ poleca z ę b y  sztu czn e  i k o ro n y . Plombowa- ^  
-  n ie  i w y ję c ie  z ę b ó w  p rzy  ]
I  ro b o ta cn  te ch m cz n y c li O c  j U l c i n i c  j
z  D la  P . T ,  K o lftja rzy  i P r a c , sam o rzą d o w yc n  tłonodne w arun ki. *  
X tlenu znacznie znllone*. X
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PIETRUSZKĘ
■Skończyły się. „ziole czasy", kied> można byfo 

p isać o faorgom m  ej, czy o je j futrze, pśit Zarem 
by  Luksie, dżaganie ild. Skręca ze smuLku repor
terów pisanek, że G-orgonowa już w Foidumic, 
zam iast w ystaw ie ją. na w idok  publi rzny, jak ow ą 
„h ienę cem kow aną i pręgawaną, klora trupy żyw 
cem  w ydziera i takowe pożera". Ale a propos hie
ny, zgadującej zy.ve irupy: z, darzy ki się na począt
ku bieżącego roku, że przed sądem m iał stanąć 
jak iś tam człow iek , oskarżony o cg ,, a.eonie nie
letniej. O kazało się, ze oskarżony nic w spólnego z 
tą sprawą nie m iał, a otrzym ał akt oskarżenia 
jedynie z pow edu  podobieństw a fonetycznego 
t  ®m ie»ia nazw iska. Tym czasem  ukazała s.ę w 
jer ci e j z gazet noialka, opisująca zbrodnię lvzw y- 
■ odn ialca". na twarzy którego w idać były  s .ygm a . 
ty zbcczenia, zbrodni i juz nawet nie par.i.ętam 
co więcej...

Ale w róćm y do G ocgenow ej. Otóż we w czora j
szych num erach popołudniow ych  pism  podaną 
by ła  w iadom ość, że Zarem ba był w  F ordonie 
celrm  w idzenia się z Corganow ą. Tym czasem  o . 
kazało sie, że Zarem ba s ied i' we Lw ow ie i n i
gdzie nie m iał nawet zam iaru w yjeżdżać ani z 
n ikim  w sp ia w it  Gorgenowwj nie m ów ił

REPERTUAR KIN LWOWSKICH
ADRIA: .M aradu 
kPOLLO: „W yrok  życia

CA.SlS.ll; „Uzi żyjem y"
„K ról cyga.tów ".

. Królewski korhanek" rewja ,Róg Ot>i1-
CHJMERA: ,
GOLOSEUM:

tości".
KOPERNIK „b iaty  uptor" i aoborow e uzupełnienie. 
MARYSIEŃKA: „Sabra".
MIRAŻ: „Buster K eaton" i „K obiela  szpieg .
MUZA: „Laurel i H ardy" (wesoły program).
PAŁACE: „Utóeczka przed Hubem'
PAN': „P ia w o  do g izechu", oraz rewja.
PASAŻ: „P od  gradem kul (W illiam  Desmond).
RAJi „U reyfuss".
STYLOW Y: „R om eo i JulcJa" 1 rewja z Bukojemską, 

Amorekira i Bełskim.
ŚW IT: „roohn i Kelly w tarapatach .
1'CIECHA: „C udotw órca" i rewja Jlaw .dow icza. 
W ANDA: „Obława w Paryżu".

R A D J O  L W Ó W  c s K I E
Środa 20 grudnia

7.00— 7.55: Audycja poranna 11.40: Przegląd prasy. 
11.57: Sygnał czasu. 12.05. Gramofon. 12.30: Dziennik 
południow y 12.35: W iadom ości m eteorologiczne, 12 38: 
Gramofon. 15.25: Giełda zbozowa. 15.30: W iadom ości go 
ipodarcze. 15.40 Recital skrzypcow j z Warszawy 56.10: 

Frograra dla dzieci. 16.10 „L isly i ptogram y". 16.55 
Roncert orkiestry jazzow ej z W arszawy. 17.50: Akcja 
„R ad jo dzieciom ", 18.00: Odczyt z Poznania: „O jciec 
•współczesnego niem ieckiego rasizm u". 18.20 Odczyt. 

1845 GYamofon. 19,05: Rozm aitości. 19.25: F eljelon  li
teracki z W arszawy. 19.40: W iadom ości sportowe 19.47: 
Dziennik w ieczo-ny. 20.00: Koncert kameralny z W ar
szawy 21 00 Feljetoo Benedykta Hertza. 21 15 Recital 
śpiewaczy z W arszawy. 22.00: Muzyka taneczna z W ar 
szawy. 23.05; Gram olon.

Czwarte* '21 grudnia

7.00— 7.55 Audycju poranna 11.40: Przegląd prasy.
11 5 7 .  Sygnał c*asu. 12.05 Gtam ofon. 12.30: Dziennik p o 
łudniow y 12.55: Koncert szkolny z Filharm onji warsz.
14.00: W iadom ości m eteorologiczne. 15.25 Gields zbożo
wa. 13 ; G. W iadom ości gospodarcze. 15 40: Koncert o r 
kiestry jazzowe, z W arszawy. 16.40: Skrzynka pocztowa 
dla dzieci. 16.55 Koncert solistów z Krakowa 17.50:
„R oraty  (Pogaaankaj. 18.00: Odczyt z W arszawy 18.20:
Slutm .w sko z hittLcwir. 19.00: , Zewnętrzny gest —
■zfcwnetrzn echo". 19 15: Rozm aitości 19.25: O dczyt z 

W arszawy. 19.40: W iadom ości sportowe. 1945: W iado- ' JŁRiCOL" i koautKiem
m »sct sportowe. 19.47: Dziennik w ieczorny 20.00 Kon Ib........................... ............................. .
cert sym fon.czny z W arszawy. 21.00: Skrzynka techni
czna. 21.15: Dalszy ciąg koncertu. 22.00. Piosenki z 
W arszawy. 22.15: Retransmisje zagraniczne. 23.05—2330 
Muzyka taneczna

Ścisk w składzie firmy Bal’a
W  now oatw artym  we L w ow ie  sklepie finmy 

z obuw iem  Bala ścisk niesłychany, ludzie tłoczą 
się, aby  n a b y ć  Lanie w yroby . Zapytu jem y dyr. 
poL k ie j fabryk i tej firm y w Chełmku p  id Kra
kow em  p. Adam a K o jk o , czy w yrdby icb jecho,. 
jz ą  z zrigu * i :y ?  O trzym ujem y odpow iedź, że 
wszystkie w y. oby pochodzą praw ie w yłącznie 
z fabryki naszej w  Chełmku. Obecnie tylko zale
dw ie buka procent stanow i onurwe im portowane 
z Czech. W  r. 1933 nie im portow aliśm y ani jednej 
paty.

Kto mówii o  m i jonach  par im portow anych  
z Czech, okłam uje św iadom ie opinję. publiczną, 
aby  w  ten sposo-b poslużj ć sw oim  w łasnym  in
teresom

PkTalem fabryka nasza w  Chełmku jest p ierw 
szą i jeayn ą  faurjK ą cbuw ia skórzanego w Pol
sce, która zainicjuw ela eksport obuiwia polskiego 
zagranicę. W  roku b ie żą c jm  ilości obuw ia eks
pertów anego wyniosły ok o ło  10.000 par obuw ia 
skórzanego zagranicę, m iędzy innem ; do A fryki 
Centralnej 3.885 par, do Singapore 40C par, dc 
M arokko 1.000 par etc. A nadto w yeksportow a
liśm y kilkadziesiąt tysięcy par obuw ia gum ow e
go.

J*łk 9i ę c c  cenie, przedśluwin fabr yka P anów  
w Chełmku?

F a b n  ka nasza, zaiożoaia przed diwoms laty, za
trudnia obetn ie  800 robotn ików  polskich. W y ra 
bia obuw ie skórzane, gum ow e i kalosze w ogólnej 
ilości około 1,200.000 par. Produkcja  slale się p o - 
w iększa.

Fabryka v n ic s la  do Polski nowe m etody pracy, 
na k ló .y ch  zbudowane są zakłady Baiy w  Z im ie, 
w yrabia jące obecnie 150.000 par obuw ia dzienie.

Zasługą naszej firm y jest, że zaraz w począt
kach sw ej C zialainości znacznie obniżyła cenę 
obuw ia  w Polsce i u uzym aia  m m ejw ięce j cenę 
sprzedaży obuw ia w relacji 1 q żyta =  1 pata obu - 
w ia, a w ięc relacje przedwojerm e i to m .m o spad
ku cen zboża o 50'--ź.

Na czom  p o ltrą  pewna niechęć ręk ccz .tła  do 
uzitZainosctt l . i . o w  w Pciste?

Jedynie na nieporozum ieniu, a w znacznej czę
ści na celow ej działalności n iektórych  przedsta
w icieli ibapitalu zagranicznego, k łóry zręcznie 
u łatw ia sobie pobieranie w ygórow anych  cen przy 
rów noczesnym  w yzysku nędzy chałupniczej.

Polska zużywa obecnie zaledwie 15 m iljon ow  
par obuw ia rocznie, czy li ck c ło  pół pary na je 
dnostkę, a w.ięc stosunek n ie norm alny w  stosun
ku do  C zechosłow acji, gdzie przypada 3 i pół p a 
ry  na jednostkę^

G dyuysm y wuęc przyjęli m ożność pow iększenia 
Konsum cji w Polsce ty lko do 1 P& T na rek i je 
dnostkę, znajdzie się m iejsce na produkcję dal
szych  15 m iljo jićw  par rocznie. T o  pow iększenie 
konsumc.jj m oże spov,odow ać ty lśo  przem ysł fa 
brycznego obuw ia , który produkcję sw o ją  tak w y
k on a n ym  jak  ceną, rozw ija  po iin ji potrzeby 
i m ożności społeczeństwa. T ą  dregą doc. era do 
najdalszego k< rsum enla i  zmusza go wprost d o  
powiększenia konsum cji.

— o o o —

Bojkotujemy piwo lwowskie!
Robotnicy! Chłopi! Obywatele!

Kto bojkotuje piwo lwowskie, ten przyczynia się do zawarcia umowy zbiorowej dla ro
botników, pracujących w browarze lwowskim.

Wszystkie Robotnicze Związki Zawodowe ogłosiły bojkot piwa lwowskiego!

I sali koncertowe)
• t

—o—
iyO N CE FT m u z y k i  g ó r s k i e j

Z okazji szcscdziesięciolecia istnienia polskiego 
Tow a.zysuw s Tatrzańskiego urządziło polskie T o . • 
warzy siw o m uzyczne w ieczór m uzyki sym ion  cz- 
nej p izy  współudziale a ib s lk i  operow ej p. Ż m i
gród-F f dyczK O W iskiej. W  pri giam ie undeszczono 
m uzykę, powstałą bądz to pod w pływ am  p.ękna 
przyrody g ó r s k ie j ,  bąoż lo zv iązanej z poezją  o- 
p iew ającą urok goi naszych. —  W ykonano więc 
K arłow icza „O dw ieczne pieśn i", oparte 'na  tema- 
tyczn, m  pcdlożiu i na snu jących  się. w ciąi m c ty- 
v ach przew odnich , N oskow skiego „M orskie O ko" 
i Żeleńskiego „T a try "; poem aly sym foniczne ró
wnież są nam  dobrze znane, )a k : Karłow icza . Gd. 
wieczne pieśn i". N ow ością była „Suita huculska' 
Jwowskitgo kom pozytora F Romana Paleslra. —  
E fektowna n cw oczisna  instium entacja i harm o
nizacja każą tego m łodego m uzyka brać z pcważ^ 
nej s lion y ; w ięcej ur( zm aicenia w dynam ice i 
rytm ice w yszłoby całości na kotrzyśc

M ilem urozm aiceniem  pri gramu by ł o.piew ar
tystki operow ej p. Zoijd Ź m igród -F ed jczk ow sk ie j,

córki b y łeg o  śpiew aka opery lw ow skiej. W  *ze- 
ł regu oośpiew anycli pieśni Kai łow icza, H aum ia- 

na, M oniuszki i Żeleńskiego p. F edyczkow ska w y
kazała bardzo piękny, dobrze w yszkolony glos so 
pranow y obok  wybiunej m uzykalności, która u- 
jaw nia  się v imnejętnean. prow aazem u kam yleny, 
doskonalej dyk cji i a r ly s ij cznem frazow aniu. —  
G dyby lak tę ar łysinę usłyszeć ze sceny w operze’ 
O rkitsttę p icw a cz ił dcektnale  dyir. A . Sołtys, a 
zwłaszcza sui a Paieslia dala temu dyrygentow i 
sposobność do w ykazania sw ych  cennych załet 
m uzycznych.

Polskie T ow arzystw o Tatrzai śkie w  sam ym  
L w ow ie liczy przeszło tysiąc członków ; ponadto 
pozalw ow skie okręgi m iały  5 0 .p iocen*, w ą  zniżką 
kolejow ą m  koncert lw ow ski. A jeanai sala poi-, 
skiego T ow arzystw a m uzycznego świeciła wprosi 
pusłikami. Czy nie by ło  szkoda całego zachodu i 
koszłćw  woLec lak iej dla pięknej m uzyki o b o 
jętności ze streny członków  polskiego T ow arzy
stwa Tatrzańskiego? Grd.

c x x x x x x x r x x x x x x x x x x x r x x x x r x x x x x x x jw O O
T O W A R Z Y S Z E ! IO W A R Z Y s Z K Ił 

P O Z P O W S Z E t H.MAJGIK SV\OJ DZIEN N IK! 
ooooooooocxxxxxx3aoQooogxxxxxx»oooooo

Czopki hemoroidalne

k o m u n i k a t y

ŻBIORKA NA CELE ROBOTNICZE. Prosi się m lodvch 
towarzyszów i towarzyszki, chętnych do udziału w zbiór- 
ce o zgłaszanie sw oicn  nazwisk w sekretarjacie przy ul. 
Rutowskiego 23, II piętro.

BIBLIO 1 ŁKA TOW ARZYSTW A UNIW ERSYTET!. 
LUDOW EGO IM. A. MICKIEW ICZA otwarta jest w po- 
niedzialkt. czwartki i soboty od godziny 5 do 7 w ieczo
rem. Bibljolnka wyposażona jest w duburuwe utwory 
pow ieściow e, lekturę szkolną, oraz książki naukowe — 
W ypożycza  sią na najdogodniejszych  warunkach 

SŁKRETARJAT HUFCA CZERWONEGO HAItCER 
STWA urzęduje w każdą sobotę w lokalu „Dziennika 
Ludcrwego" od godziny 4 do 6 wiaczorem.

MiiinuMtiKiiiiiiiiiiiiłiitniiitiiiiiiiiiiiiiiMiłiMiiiitnMniiiiiiiiiit
G Ą S E C K IE G O  -
u su w a ją  ból, k rw a 
w ien ie , s w ę d z e n i e  
i zm n ie jsza ją  gu zy .

Wielką radość —
za mało pieniędzy

możecie spraw.ć swoim dzieciom darując m na 
Gwiazdką BLCIK i-ŚN lEG O W CE luo ciepłe 
pantofle Oomowe ze Lpecjałnego Magazynu 

Obuwia dla Dzieci . Mtoazuży

I
p o 3 zrrtych

Diasięczntii -
D O LA  R O W K I
I v » k E H J U v i ' A l  _______

sprzedslemy z  natyu.imisstowam prawem gry 
a t O U I i s c  <m y u g a N c i  D cisrow  a t .O O B  

o i k a  Złotych 2 3 9 .0 0 0  
C I Ą G N I E N I E  J u l  2 S T Y C Z N I A .

P o  w płaceniu  1-raty w ydajem y oryginalny dokum ent 
sprzedaży. Zam ów ien ie z  prow in cji załatw iam y o d 

w rotn ie. P rosim y m e zw lekać z zam ów ieniam i,LIAIllflóiUŁ T-WO KHEOYIOUfE 
I M * ,  u l. L e ą io n o w  3 1  l e i  I M I
Okazicielowi mniejszego og.oszema dajemy 5°/n rabatu od ceny kupni

- >  um mml P R z t o w i i i T t c z N A  <-
w  firm ie

, , u O L F k t0l, KILtNSKFEG J 1

A L - S A - D O ,  Lwów, Sykstuska 19. ___
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